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DZIENNIK KliJOWSKI
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mlesięcznle
Prenumerata: W kraju —.85 

,  Zagranicą 1.35
OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstom  
40 kop. pierwszy i 20 kop każdy następny raz, za 

tekstem  20 kop. pierwszy i 10 kop. następny ras.
Numer pojedynczy 5 kop. 

Prenumeratę  i c g ł o s z e n i e  p r z y j mu j e  
Admi ni s t recye .

Antoni Zakrzewski
zmarł dnia 7-go stycznia I9C9 r- w Jasiiszówce gub, kijowskiej, 

powiat taraszczański, przeżywszy lat 68.

Wieczny odpoczynek racz mu dać Panls.
3—10256 - l

Najlepszy w Rosyi 17 V  O  t )  17 C  Kreszczatik 25,
TEATR-BIOGRAF ^  ^  wprost poczty.

Od dnia 18-go stycznia 1909 r. program nadzwyczaj ciekawy.

X Promienie Roentgena na usługach kinematografu. 10223-1
F lo ra  i F a u n a  w  z a n ie c z y s z c z o n e j  w o d z ie , p ie rw sze  zdjęcie fo tograficzne, obraz z punKtu w idzen ia  n au k i bardzo za jm u jący .

Lcs wodza Gallów «wn Wzięcie Alizo Komiczne: ES? fSSSTSSL&jSSh
ny. P o d w ó jn e  s p o tk a n ie .  S te r e o s k o p  XX wie*ku. T r e n o w a n i ,  b y k ó w  w  H is.:p an ii, zdjęcie z na tu ry . W in o b ra n .e  w e  

W ło s z e c h . W idm o ta j e m n ic z e .  „Ryfl B ill“ IV -ta s e r j a  P  fS T K  n A: w sp an ia łe  w idoki m ia s ta  i ubrazy  rodzajow e. 
'W ie lk a  o r k .e s t r a  k o n c e r to w a . P oczątek  p rzedst. o g. 12-e.] pp. P ro g ram y  i szczegół, opis treśc i obraz, bezpł. otrz. m ożna w kasie .

Uwadze Pp. Dyrektorów Fabryk, cukrowni, banków i ł. p.
Ogłoszenia d o  w s z y s t k i c h  g r* x e t w  R o s y i  i z a g r a n i c ą  załatwia je d y n e  w  kraju poł.-zach. B i u r o  

o g ł o s z e ń  „R E K L A M A 11, Kijów, Kreszczatik 41, telef. 2365. Prenum erata wszystkich pism.

TfeATR K u ijS K l D yrekuya S. lłryk ina . D ziś dn ia 18-go dw a p rzed staw ien ia  w połud- 
nie „B ajka o  c a r z e  S a łt a n ie “. P oczątek  o goazin ie 12‘/2, w ieczorem  „Dzima piko- 

. w a “. U czestniczą pp. G uszczina, LeonUewa. Rutm irow a, Jasi^uow ska , U arpen tier, I  - lina; 
pp. O reszkiew icz, Boczarow, Sokolski, W nukow ski, Leticzew ski, D isn ien to , Kow alewski, 
R iabinow . P oczątek  o godz. 7ł/-2 wiecz. D n ia  19-go „ B o r is  G odunow *. D nia 20-go 
po raz  1 ty  op. „Kopc.uSfcek*. D nia  2l-go w y stąp  p. W -jkker op. „Faust" Małgo- 

' rz a ta  p. W ekker D nia  22-go benefis p. C z a le je w e j  z udziałem  a rty s tk i tea tró w  cesar- 
.sk.ch p. O. K uza op. „A ida“. W  próbach up. W ag n era  „W alkirye" n a  benefis p. O reuz  
k ie w ic z a . D rugi raz  opera  „W alkirye" będzie w ystaw iona n a  benefis o rk iestry . B ilety  
nabyw ać można. 366v—14

TEATR „SOŁOWCOW". D yrekcya I. D uw an-Torcowa. Dziś d n ia  18-go w  południe po 
w znow ieniu „G orie od  urna" w  4 aktach. Początek  o g. 12-ej. R eżyser N iedielin, w ie­
czorem  po raz  2-gi „d u o  V ad is"  H. S ienkiew icza. U czestn iczą pp. P aschałow a , Toka- 
rew a, C zaruska, E l lis; pp. Borisow , D agm arow , D w inski, D uw ań Torcow, Kramów, Leon- 
tjew , Ru inicki, Sm irnow, S tiepanow . PoczątaK o godz. 8-ej w ieczorem . Ceny zw yczajne. 
W poniedziałek dn. 19-go p rzedstaw ien ie  popu larne po raz 3-ci Kia .a m e  s a n s  Góne" 
w 4-ch aktach. D n ia  20-go b e n e f is  L . B o r is o w a  (40 lat działalności artystycznej) po raz 
l»sz now a sz tu k a  A. B e rs te jn a  „IZRAEL" w 3-ch ak tach  , „ Z a ręczy n y  v* p o r c ie  g a ­
ler". W środę 21-go „ M iłość  s tu d e n ta * , w  4-ch ak tach  L. ^nd re jew a. W czw artek  
d n ia  22-go po cenach  zw yczajnych d la  p renum era to rów  g aze ty  „k ije -r^ k ija  W iesti" po

Zarząd T-wa IKasy emerytalnej
otieyalisćów  p racu jący ch  w  roi. i w  przern. roi. od 1-go styczn ia  1909 r.

Kreszczatik Jis 27, naprzeciw Proreznej
m ieszkanie Nr. 10. YTnda. Telefon 14-48 5216—4

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
r tu lw a rn o -K u d r ia w s^ a  Nr 16. T e le fo n u  1058.

W ynajm uje k a r e ty , p o w o z y  i p o w o z ik i, m iesięcznie i dziennie, na spacery  
bale sluoy  i pogrzeby. N a żądanie a n g ie ls k ie  z a p r z ę g i .

S p r z e d a ć  i k upno: koni^ p o w o z ó w , u p r z ę ż y  i lib e r y i. .-100- 164

Lecznica chirurgiczna i terapeutyczna
Bulw. Bibikowski M 4. Telef. 1894.

Po rozszerzen iu  i grun tow nej re s ta u ra c y i lokalu  przy jęcie chorych s ta ły ch  wznowione
z dniem  15 w rześn ia  r. u.

P rzy  le c z n ic y  a m b u la to ry u ru  t a n ie .  P o r a d a —5 0  k o p . 3976—18

Pracownia chemicznc-bakteryologiczna
ala celów diagnostyki lekarskiej 

p r z y  l e c z n ic y  c h ir u r g ic z n e j  i t e r a p e u t y c z n e j
Bulw. Bibikowski N r 4, telef. 1394.
Pod k ie runk iem  D>ra A. M o d r z e w sk ie g o

B adan ie moczu, kału , plw ociny, treśc i żołądkowej, krw i, ropy, w ysięków , m leka, błonek 
dyftery tow ych , i t. p. S ero d y ag n o sty k a  sy filisu . 3977—.T8

L I C Y T A C Y A
lu tego  1909 r. o godzinie 10-ej z ra n a  rozpocznie się  licy tacy a  z w olnej ręk i 

w O leszkow ceeh rem a n en tu  żyw ego i m artw ego S tan is ław a  B urakow skiego. P oczta i te ­
le g ra f  P e lsz ty n  (podolski) w  odległości 8 w iorst, s tacy e  kolei W ojtow ce 19 w io rst i Czar-
_   A _ i. 2 A  :   .-i- O — J n. -. l̂ /\ J rt. A 1* An i maK A. F1TT rt V» VTT f Ol ll/lflKl JO 1 TY1

r i la łow m ka 60 sztuk, w  tycn  Krowy czyste j r a sy  u iaen o u rsiu o j j. & 
b uhaje  tejże rasy . C h lew nia ra sy  Jo rk sz ir  i B e rg sz ir  30 eztua . o raz żn iw iark i, siew nik:, 
p ług i, orony, ex tirp a to iy , kom ple t m aszyny  konnej, m łynki, w ałk i i t. p. Po inform acye 

u p rasz a  się  zw racać do za rząd u  fo lw arku  Óleszkowiec. 10-10230-2

*
Zakład Fotograficzny 

G u d szo n  i G u b c ze w sk i
P r o r e z n a  Nr. 23,, t e le f o n  2 3 6 0 . g

r i u f 4  n o u i i l n n u *  dzienny i e le k tr y c z n y  d la m om entalnych zdjęć wieczo- f
U W ł l  J Je lW IlU frW - rem  p rzy  now ow ynalezi— ' 1----- *■ — “ r7"4'
w ieczorowe w yróżniają się  barw nośc ią  i p lastyką .
n ia  dzieci.

rem  p rzy  now ow ynalezionej lam pie „Jupiter". Zdjęcia
N ajlepszy  sposób fotografow a- j  

W yzsze nagrody  w k raj u i za g ran ic ą . Zakład o tw arty  od 10 do 4 i od •  
6 - 8  w ieczorem . WINDA. -„—3 1 1 7 - 3 1 ®

Szkoła Muzyczna M. UTKOW SKIEGO
LIPKI, u i. A le k s a n d r o w s k a  Nr 4 7 .

P o d an ia  o przy jęcie p rzy jm uje  się  codziern ie  od g. 12 dc 6, oprócz dni św iąteczn . W pis 
w klas fortep. 150, 120 ,‘l i  0 i b. rocz.; w kl. śpiew u 120 rb ;  w k la sie  sk rzyp iec 120 rb.; 
w kl i&iolonczeli 60 rb. P łac i się  z góry  za półrocze. S kład profesorów  pozostaje  bez

zm iany . 6 —10067—5

c e n a c h  z n iż o n y c h  
red a k to rem " .

po raz 2-gi 1) „K leop atra  gubeirn ialna*, 2) .Jak s i ę  on  s t a ł
3401-14

TEATR „BERGONIER". D yrekcya W. Jakim ow icz. 3890—14
D ziś d n ia  18-go trzeci w y- 7Słl^!łV9nQ nn O U flin H 11 Nikolski F ra n k  w  2-im akcie 
Stęp M. A. C h a r p e n tie r  >jLQIluLQIIG pUuflIL IM w ykona kup le ty  okolicznościowe. 
Dn. 19 s ty czn ia  benefis N. N. I n l i  ., « o (ło n o  Hn f lń r u "  i w ielk i koncert

N ik o D sk ieg o -F ru n sa . „ L d l l . d  w ** altt „figlrU JO (JOl] „ sa r ie tó " .

SYRK.
W n iedzie lę  d n ia  18-go s ty czn ia  o godz 2-ej po południu  „ Ś w ię to  d z ic  
cinne" , obszerny  p ro g ram  cyrkow y i k in em ato g ra f w czasie  an trak tów , 
zabaw y, tańce, ja z d a  n a  kucykach. C eny ud 25 k. do l  rb. W ieczorem  o g. 
8-ej w ielkie św iąteczne p rzed staw ien ie  i k inem atograf. O godz. 10lA w ie­
czorem  rozpoczynają się w alki: 1) F ra n k  Gotcz 

3) P op ław sk i—Szem iakin. Ju tro  benefis Szem iakina.

w  2 
M iller, 2) Szulc—Nodżi, 

3876—14

2— 10245—2 KLUB POLSKI „OGNIWG"
W niedzielę dnia 18-go stycznia r. b. o godzinie 5-ej po południu od­

będzie się w sali klubu

C A B A I & E T
Podczas którego przygrywać będzie orkiestra. Opłata ze wejście dla 
pp. członków i ich rodzin po 25 kop., dla gości pp. członków i ichągf _ , ,  . . .

% rodzin po 5o kop., a  dla pp. studentów po 15 kop.

i i
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We w t o r e k  d n ia  20> go  sC ycsn ia
s t a r a n i e m  T o w a r z y s t w a  „ O ś w i a t a 1

odbędzie się w sali klubu polskiego
„OGNIWO11

I O B O I Y T
0 l i lB R ta  h istoncii o t t i e j  i i

ryg łoszony  p rzez  p io te so ra

Adama Szeiąpwskiego
P o c z ą t e k  o  g o d z in ie  8 -e j  w ie c z o r e m .

.• in ] b i l e t ó w i  Rząd I — i .50; rząd  II — 1.25; rzędy  Ili, IV i V --  1 rb.; rzędy  VI, VII 
i  VIII — 75 kop.; rzędy IX, X, XI, XII i XIII — 50 kop.; rzędy  XIV, XV i XVI — 30 kop. 

boczne k rzes ła  b liższe po 1 r b ; d alsze  — 50 kop. W ejście n a  sa lę  20 kop.
Bilety są do nabycia w klubie „Ogniwo" codziennie ed godziny ll-ej do 3-ej i w księgarni 

Wladyeława Idzikowskiego. 2—10255—1

Teatr mały Kramsk;ego* Dyrekcya S. Kortis.
W niedzielę d. 18 s ty czn ia  1909 roku, n as tąp i o tw arcie sezonu p rzed staw ień  kom icznej 
opery  i operetk i p rzez po lską tru p ę  artystów , 'ze w spółudziałem  znanych  p ierw szorzęd­

n y c h  śpiew aczek i so listy  W arszaw sk ich  Rządow ych Teatrów : 10212—3

Chaveaupan i Borowskiej pan i i p a n a

W  dniu pow yższym  da- 
ii«ą będzie ulubiona i me­
lody jna opere tka  w  3-ch 

ak rach  K. Zellera: j S Z T Y G  J K J i
Boguckiego.

u
początek 

p unk tua ln ie  o 
godzinie 8Vg 

w ieczorem .
K asa  o tw arta  w  dnie przedstaw ień  od godz. lo-ej rano  do 2-ej popoł., następn ie  od g. 5-ej 
w ieczór do końca p rzedstaw ień . Sprzedaż biletów  n an ied z ie ln e  p rzedstaw ien ie  rozpoczc' 
ła  s ię  w  p ią tek  d n ia  16-go s tyczn ia . A dm in istra to r N. D u b r o w sk i

<ąs Rada Gospodarzy Klubu Polskiego „CtiNi WO”
§|ninipjszem zawiadamia pp. członków i ich gości,
|  -\e w  sobotę dn. 7  lultego'1909  r .  M

odbędzie się

i

K ostyum jr n ie  o b o w ią z u j ą c e . -10246—2

D nia 3-go lu tego  1909 roku

w Sali Klubu Kupieckiego
odbędzie się  tr a d y c y jn y

Bal Te c h n ic zn y
na korzyść

„Bratniej Pomocy”  studentów politechniki. 2-10213-2

TEATR
v a r :e t e

ul. M eryngow ska 8 
obok T eatruM iedw ied iew a, 
Dyrekcya Towarzystwa.

D z is ia j  W ielk i K o n cer t i b iw e r t is s e m e n t  G rand S o irA e A m u sa n te  z udziałem  
całej tru p y , a  także debiuty  nowych artystów : I T i i n o n i a  M ń ^ ł o n c  J znakom ity  po)- 

znakom ita  operetkow a p rim adonna Ł U y c I l l a .  ITI11I I C I i i  sk i hum orysta , 
a r ty -  D f] p c ł n U / c | f j  Zupełnie now y program , tylko nowości. Szczegóły w p ró g ra -  

l ł U l u o i a n a i v | .  mach- P rzy tea trze  p ierw szorzędna re s ta u racy a , o tw arta  do 
godz. 4-ej w nocy. Zaw sze św ieża i wyborowa prow izya. 4964—32

s ta

Pierwsze walne zebranie

Towarzystwa Fosooy Studintom Polakom Uniwersytetu Kijowskiego
odbędzie s ię  d. 18 s ty czn ia  1909 r. o godz. 2-ej po poł.

w  sali kEubu „OGNIWO” .
P orządek  dzienny: 1) W ybór za rzad u  i kom isyi rew izyjnej

2) W olne w nioski. 3—10208—3

LicySacya
zmienione

W Horodyszcze-Pustowarowieckiej fabr. cukru %
od d n ia  2o-go s ty czn ia  1909 r. z wolnej ręki licy tacya z  t r z e c h  f o lw a r k ó w —in ­
w en ta rzy  żyw ych i m artw ych , u rołow , k ró w  i ja ło w n ik a  m aszyn, n arzędzi rol- 
niczycn, m aueryałów  i ruchom ości, a  także rem an en tu , zapasów  i rozm aitych  uten- 
sy lii fabryki cukru . S tacy a  pocztow a, te leg ra fic zn a  i kolejow a B ia ła -C e r k ie w -

kijow skiej gubern ii. 1 2 -5 0 9 5 - 13
P. S. Konie ze w szystk ich  folw arków , a n arzęd z ia  rolnicze z dw óch w iększych  

folw arków  sp rzedaw ane n ie  będą.

BIURO POŚREDNICTWA PRACY
przy „Związku Oficyalistów na Rusi".

K ijów , K r e s z c z a t ik  Nr ^2 m ie s z k a n ia  2 9 . T e le fo n u  Nr. 131.
B iuro o tw arte  od godziny 10-ej do godziny 5-ej po poład.

P oleca k a n d y d a tó w  n a  w szelk ie posady  w  ro ln ic tw ie i w  p rzem yśle  rolnym . Chcąc 
sobie z je d n a ' zaufan ie  w szystk ich  w ars tw  społecznych, B iuro nasze  w yklucza w szelkie 
stosunk i i pro tekeye, a  polecać będzie tylko ty c h  k a n d y d a tó w , o których, zdołało ze­
b rać  d ro g ą  ó c i ś l e  k o n f in e n c y o n a ln ą  jtuw ite i d o b r e  r e f e r e n e y e  o  t a c '  o w y c h  
i e ty c z n y c h  ich  zale tach . b—In2ó8- -1

Wisława O t e n
B acntina, W rzeszcza , G alim skiego, D ąbrow ­
skiego, Lewczenko, M enka, O rłowskiego, Pi 
m unienko, Popowa, Selezniew a, Chułodow- 

skiego i Ja row ego , 10249-1

w Muzeum M i l s k i e m
codziennie od g. 10-ej r. do g. 4-ej po połud. 
W ejście kop. 40. U cząca się  młodzież 20 kop.

K A L E N D A R Z .

18 (31) Piotr*

Rlure T«w. Oświata (Kreaicsaiik 1 klot 
<Ogniwov), otwarte od 10 do 3 po południa 
codziennie oprócz niedziel i ftwiąi.

Ćwiczenia w P. T, 6. W poniedziałek. Chłop­
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
8' / j— — W torek. Panienki do lat 1L 5—6; 
druhinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Sr )da. Ucz­
niowie: 6- 7. — Czwartek. Chłopcy dc lat 14: 
5—6; druhinie: 8Vj—91/*. — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6; druhinie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10. — N iedzicki. Goście: 10—l l  
zrana.

Biura kij. rz.-kat. Tow. dabroozynnascl, M rL-
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro Poi. Tow. Kolonii Letnlob w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11—1.

Biuro prncy przy kij. rz-kat. Tow- dabraozyn-
noścl, Mdła-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien­
nie ad 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel.

F ilia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św 
Jadwigi.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 12— 
i  po poł. codziennie, Funduklejowska 2C m. 1.

Biuro pośrednictwa praoy „Związku oficya­
listów na Rusi" — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kaudydatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle roluym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 pc poł.

Poi. Taw- KltaśntUórw Sztuk! Nr 41
K w oeiana o'war..* r.ó . e t  -7 wie-

0
•toreir.

Biuro Związku Rowu. Kobiet Polskich (M. Wło­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej) 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi.

Sprawy Herold?!
B yły S e k r e t a r z  S e n a tu  rad ca  Lt. 
Al. B u c h e  leg itym uje  z ty tu łów  sz la­
checkich, herbów , za jm uje s ię  sp raw a- 

m* neraldycznem i. 6-4902-2 
P e te r s b u r g , P a n ta le jm o ń s k a  27 .

k m e n c h e n
OD DAWKA WrPlOBOWANE PRZY KATARACH^ 
KASZLU. CłiRYPCf,jZAFLESMIENIU, KWASAClI ^

do R A iy cu ^ n rsz io z ii
ŻĄDAĆ WTBAŻNII FBODOKT HiTORAUrr,,

I PRZYJMOWAĆ WSZELKICH HAT 
OFIAROWYWANYCH STJROOATÓ. VUZTHCZYX

Vi

□CH 
AT J

WODY I  SOLE EMSKIE).

‘" "“‘ZARZĄO MIEJSKI
podaje do wiadomości ogólnej, że ulica

„Czornaja Griaż w Kijowie,
w cyrkule P adolsk im  z zezw olen ia w ładz 

0 nayzw ęa  i i F r O l O W S k i b j 1 .

D-r K. Kowaiiński
Chcr. skóry, w łosów , w eneryczne i sy filis  
12—2 i 5— P ań  4—5. N e s to r o w s k a  3 6 .

25-10224-3

ITm p 7 Q | i | t i 9 l ł  Wi Żytom. 16. 9— 12 i 5—8 l i f  OZCrnidK kob. 1 - 2 .  Syf., wen. mo. 
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Stanowisko 
Kola Polskiego.

—o—
W szeregu artykułów, drukowanych 

na łamach „Głosu Warszawskiego" i 
powtórzonych w „Przeglądzie Narodo­
wym*, rozwija p. Roman Dmowski 
swój pogląd na trzyletnie dzieje przed­
stawicielstwa naszego w Izbie prawo­
dawczej petersburskiej, na te przemia­
ny, jakie -w jego stanowisku zaszły i 
zajść musiały pod wpływem zmieniają­
cej się sytuacyi pailam entainej w Pe­
tersburgu.

Jest to dla nas glos wielkiej wagi. 
Nietyiko dlatego, że pochodzi on od po­
lityka wybitnego, znającego naucznie 
stosunki w kraju i Petersburgu, kie­
rownika Kół Polskich yj drugiej i trze­
ciej Dumach, lecz przedewszystkiem 
dlatego, że jest to uzasadnienie obecnej 
ewolucyi Kola Polskiego, a więc zawie­
ra opinię z?równo prezesa, jak i więk­
szości Koła Polskiego.

Wyjaśnienie takie i taki g b s  kom­
petentny jest tern bardzieu na czasie, 
żo jak  to stwierdza szanowny autor:

„Na tle tej kwestyi wytworzył się w 
opinii kraju pewien zamęt, zwiększany 
przedewszystkiem przez praię. słabo w 
znacznej swej części zoryentewaną w 
zagadnieniach poliiycznycL, aniozawsze 
umiejącą traktować sprawy wiellciej dla 
kraju wagi z należytą odpowiedzialno­
ścią. Nie może on trwać długo bez 
wyraźnej a głębokiej szkody dla na­
szych narodowych interesów".

Wyjaśnienie zagadnień, które w tak 
krótkim stosunkowo czasie spadły na 
społeczeństwo nasze, rozpoczyna autor 
od pytania, jak  się przedstawia teren 
działalności nasze] reprezentacyi w Pe­
tersburgu obecnie i jak się przedsta­
wia! w pierwszej i drugiej Dumie. 
Warunki uległy tu zasadniczej zmianie.

Inne znaczenie miała pierwsza Du­
ma, zwołana w chwili burzy i wrzenia, 
kiedy sam rząd uważał za stosowDe 
poczynić społeczeństwu pewne ustęp­
stwa, inny teren stanowiła druga Du­
ma, żyjąca po nieudanym eksperymen­
cie wyborskim w ustawicznym strachu
0 sw« istnienie, inne wreszcie trzecia 
Duma, umiejętnie dopasowana do po­
trzeb rządu UKazem z dnia 3 czerwca 
1907 roku

„Pierwsza Duma, złożona prawie w 
całości z żywiołów konstytucyjnych i 
rewolucyjnych, nie przyjęła roli, jaką 
jej rząd przeznaczył, nie pogodziła się 
z manifestem październikowym, ale, 
oparta o opinię kraju, uznała się za 
organ walki o reformy bez porównania 
szersze, o gruntowną przebudowę całe­
go ustroju państwow3go, wreszcie wal­
ki o władzę — o władzę Dumy, jako 
niezależnego parlamentu, i o rząd, któ­
ryby z łona tej Dumy wyszedł. Nad­
to, pod naciskiem żywiołów skrajnych
1 dla uzyskania wpływu ne lud, w ysu­
nęła ona na czoło przewrót społeczny 
w dziedzinie agrarnej.

„Przy stanie opinii w kraju i  n a s t r o -  
ju mas, rozwiązanie tej Dumy wyda-



2 d z i e n n i k , k i j o w s k i N r  14

wało się niebezpiocznem. Gdy wszak­
że w odpowiedniej chwili rząd się na 
nie zdecydował i gdy rewolucyjna ode­
zwa wyborska przeszła bez ecna — 
moralne zwycięstwo rządu nad rewolu- 
e,vą i nad pociągniętymi przez nią ży 
w.ołami konstytucyjnymi staio się fak­
tem.

„Druga Duma, mająca już dość po­
ważną mniejszość żywiołów, stojących 
na gruncie manifestu październikowego 
lub nawet uważających go za reformę 
zbyt liberalną, a w większości posiada­
jąca skład nader nienormalny, bo przy 
niewielkiej liczbie inteligentnych ży­
wiołów konstytucyjnych zawierająca 
tłum ciemnych przeważnie zwolenni­
ków przewrotu społecznego — wahała 
się między walką o swą niezależność 
a kompromisem z rządem dla ocalenia 
się od rozwiązania, które, ze względu 
na je j sk łid , było nieuniknione. Rząd 
z rozwiązaniem jej zwlekał, już nie ze 
względu na nastrój opinii, którego się 
nie miał potrzeby obawiać, ale ze 
względu na widoki swego kredytu za 
granicą. Na Zachodzie jeszcze wierzo­
no w siłę rosyjskich żywiołów konsty­
tucyjnych, udzielano im moralnego po­
parcia i warunkowano udzielenie po­
życzki przyjęciem jej oraz budżetu 
przez Dumę. Gdy wszakże przy pomo­
cy Berlina widoki kredytowe s ę po­
prawiły, decyzya rozwiązania drugiej 
Dumy niezwłocznie zapadła. Połączone 
ono zostało z aktem 3 czerwca 1907 
roku, mającego na celu osiągnięcie ta ­
kiego składu nowej Dumy, któryby się 
pogodził z rolą, jaką jej rząd wyzna­
czył

„Cel ten został w zupełności osiąg 
nięty.

„Przy pomocy zmiany ustawy wybór 
czej i jej wyjaśnień przez administra- 
cyę, oraz rzucenia w agitacyę wyborczą 
haseł obrony przed przewrotem agrar­
nym, przed rewoiucyą, schodzącą na 
rozbój i grabieże, oraz walki z żywio­
łami nierosyjskimi w państwie — wy­
brana została trzecia Duma, w której 
składzie żywioły, idące w swych aspi- 
racyach do reform dale.), niż manifest 
17 października i nawet, niż interpre- 
tacya tego manifestu przez rzaa obe­
cny, stanowią mniej, niż część trzecią

„Pozostała większość dzieli się w nie­
zdecydowanej dotychczas proporcyi na 
żywioły dążące do cofnięcia w mniej­
szej lub większej mierze zapowiedzia­
nych w r. 1905 reform i do przywró­
cenia starego porządku, oraz na stoją­
ce na gruncie zasad październikowych, 
w szerszem lub węższem ich rozumie 
mu. Ostatnie ujęły w swe ręce kie­
rownictwo pracami Dumy.

„Ten skład większości Dumy odpo­
wiada składowi rady ministrów, której 
część chce utrzym ać w prawodawstwie 
zredukowane zresztą zasady manifestu 
październikowego, druga zaś część dą 
ży do ich obalenia.

„Trzecia tedy Duma odpowiada mniej 
więcej pierwotnemu założeniu: godzi 
się ona w swych przewodnich żywio­
łach z ustnwam: zasadmezemi i z ideą, 
która kierowała ich autorami, uznaje 
swoją zależność od rządu i w pracach 
swoich nie ma zamiaru zbyt wykraczać 
poza program, jam  jej rząd nakreśli".

Takie byiy koleje Izby prawodawczej 
rosyjskiej. W zależności od tych zmian

Ryszardjtfagner.
Wagner a Polska.

(Dokończenie.)

Jeśli sławetna improductivitś slave 
pozbawia nas przynajmniej połowy ge­
nialnych jednostek, na jakie wciąż 
zdobywa się niespożyta siła twórcza 
naszego narodu, jeśli samodzielność 
myśli i formy nie należą a nas do 
zjawisk zwykłych, a naturalnych (do 
czego moglibyśmy rościć słuszne pre- 
tensye) to jeanak nigdy nie przesta­
liśmy być owym „nadczułym" aoaratem, 
odbierającym, wrażliwie reagującym na 
najdelikatniejsze prądy aparatu przesy­
łającego, którym, niestety, zazwyczaj 
nie myśmy bywali. Rzadko, coprawda, 
występujemy w roli organizmu, który 
sokami swymi wyżywił pewną myśl 
twórczą, ale, o ilo podobna myśl przy 
brała już gdzieindziej realną szatę ze­
wnętrzną, natychmiast znajduje w nas 
wyraźny oddźw!ęk i daje pokarm do 
rozwoju naszych poglądów krytycz­
nych, a krytykować umiemy i to do­
brze umiemy, możemy to sobie słusz­
nie przyznać.

A jednak, co się tyczy idei wagne­
rowskich, to proces przyswajania ich 
sobie przez nasze społeczeństwo odby­
wa się tępo i mozolnie.

Możliwe, że potroszę stoi tu na 
przeszkodzie kwestya językowa: dla 
ogarnięcia całokształtu muzyczno-dra­
matycznej budowy wagnerowskiego 
dram atu niezbędną jest dokładna zna 
jomość języka niemieckiego ( ęzyka, 
który nasi najserdeczniejsi z nad Szprey 
potrafili dostatecznie nam zbrzvdzić).

Glęnsze jednak zastanowienie się nad 
istotną przyczyną b ernęgo względem 
wagneryanizmu zachowania się nasze­
go społeczeństwa—doprowadzi nas do 
wniosków innych, opartych me na ja- 
kowychś upodobaniach i uprzedzeniach, 
nam tylko, jako narodowi właściwych, 
ale na podstawach natury ogólnej.

Chodzi o to, że ewolucya w kierun­

ulegały stopniowej ewolucyi i zadania 
Koła Polskiego w Petersburgu i jego 
stosunek do Dumy rosyjskiej.

W chwili zwołania pierwszej Dumy 
społeczeństwo nasze miało przed sobą 
i musiało się liczyć z następującymi 
faktami realnymi.

„Ustanowiona Duma Państwowa, z 
jej ograniezonemi bardzo prawami i z 
jej skromnym programem, istniała 
tylko na papierze. Realnym faktem 
był rewolucyjny stan państwa, ogólne 
dążenie ao zasadniczej reformy i Du­
ma, nie godząca się na wyznaczoną jej 
przez rząd rolę, ale stawiająca sobie 
za zadanie gruntowne przekształcenie 
ustroju państwowego.

„Na ten realny fakt nie mogło ono 
zamknąć oczu, z nim się musiało li­
czyć, do niego swą akcyę zastosować.*

To też stronnictwo N. D.. któremu 
przypadło w ud*,ióle reprezentowanie 
interesu narodowego w pierwszej D u­
mie, stanęło „na gruncie iaktu realne­
go, jakim był stan rzeczy w państwie 
w czasie zwołania Dumy i wywieszo­
ny przez samą Dumę program szero­
kiej reformy Daństwowej, a przedsta 
wicielstwo polskie uznało za konieczne 
postawić na tle reformy ogólnopiń 
szwowej program reformy ustroju po­
litycznego naszego kraju Program ten, 
autonomia Królestwa Polskiego, wy­
płynął na gruncie ogólnego ruchu po­
litycznego w kraju, będącego odpowie­
dzią na kryzys wewnętrzny w pań­
stwie, i został przez cały kraj uznany. 
Nadto, jako przedstawicielstwo narodu, 
wychowanego przez historyę w for­
mach konstytucyjnych i do tych form 
dojrzałego, Koło Polskie poparło szero­
kie dążenia konstytucyjne stronnictw 
rosyjskich, nie wiążąc się z niemi ża- 
dnemi formalnemi zobowiązaniami."

„Ani pierwsza, ani druga Duma nie 
były gruntem  do polityki praktycznej, 
stawiającej sobie za cd  obronę kon­
kretnych interesów bieżących Interesy 
tego rodzaju w grę tam wcale me 
wchodziły—tam się rozgryź ała walka 
o zasady ustroju państwowego, mająca 
szerokie historyczne znaczenie, bez 
względu na to, jak  była prowadzona. 
W tej walce i polityka polska prze- 
*lewszystkiem musiała być pojęta nie 
z punktu widzenia poszczególnych in ­
teresów bieżących, ale zadaniem jej 
było określić szeroko stosunek do pań­
stwa naszego kraju i narodu tak, jak  
cn się w obecnym okresie dziejowym 
przedstawia Trzeba było określić pod­
stawy tego stosunku, jak  my go poj­
mujemy, nie w zastosowaniu do chwi­
lowej konsielacyi, ale tak, żeby przy 
wszelkich zmianach układu sił w pań­
stwie można było się na nich oprzeć. 
To zadani'! starało się spełnić Kolo 
Polskie, licząc się z interesami dalszej 
przyszłości i me oczekując natychm ia­
stowych korzyści. Tę politykę część o- 
pińii próbowała oceniać wyłącznie z 
punktu widzenia interesów bieżących, 
lecz to był punkt widzenia dowolnie 
wybrany, którego ani samo Koło, ani 
popierająca je i przeważająca w kraju 
opinia nie podzielała.*

Sytuacya oczywiście musiała ulecz 
zasadniczej zmianie z chwilą zwołania 
trzeciej Dumy. Powolna widokom rzą­
du nie była ona terenem do walki o 
zasadnicze reformy. Koło Polskie m u­

ku wyczerpującego zgłębienia wagne­
ryanizmu wogdle odbywa się opieszale, 
a niekiedy przybiera nawet potwornie 
niewłaściwe formy

Przyczyna ttgo  tkwi, jakto już sta­
raliśmy się wyjaśnić, w tej specyali- 
zacyi, która z dziedziny nauk ścisłych 
przedostała się do królestwa sztuki. 
Każdy ze specyalistów sztuki czuje się 
powołanym do wydawania decydują 
cych opinii o wagneryanizm e, a każdy 
z nich j itrzy na Wagnera pvzez pry­
zmat swej mniej lub więcej schola- 
stycznej doktryny. Muzyk zatem, przy­
znając mistrzowi wielkie zdobycze w 
dziedzinie harmonii i instrumentacyi, 
z politowaniem zazwyczaj uśmiechnie 
się, gdy rozmowa poruszy kwestyę for­
my wagnerowskiej lub ideę organicznej 
łączności słowa z dźwiękiem. Poeta— 
oddając należyte uznanie pięknu wa­
gnerowskiego wiersza, nie omieszka 
dodać, że W agner jest raczej librecistą 
operowym, niż dramaturgiem par exce- 
llence Szersza wreszcie publiczność, 
wychowana w tychże zasadach sztuki, 
jak i jej luminarze, dotychczas jest 
przekonana, że Wagner—to zwyczajny 
sobie operowy kompozytor, różniący 
się, daimy na to, od Verdiego lub 
Meyerbeera, g łó w n ie h a ła ś l iw ą  or- 
kiestracyą. Dyskretne bzykania Ver- 
diowskiej orkiestry zastąpił ogłuszają­
cym grzmotem i hałasem, ot i cała 
(wątpliwa zresztą) zasługa „reforma­
tora."

Rzecz się ma jeszcze gorzej, gdy 
chodzi o tłómeczenie wagnerowskiego 
wiersza, opartego na zasadach onoma 
topei i aliteracyi. Słuchacz, przerażony 
niemożliwym częstokroć przekładem, 
gotów jest winę tłómacza zwalić na 
autora i posądzić go o wołające o 
pomstę do nieba „modernizmy*.*)

Nieliczni zaledwie zdobyli to jedynie 
nieomylne w zastosowaniu do Bayreut- 
skiego mistrza kryteryum. Które pomo 
gło im zgłęb.ć całą doniosłość refór-

*) W rzeczy sam' j — najirndniejszą jest 
kwestya języka, bo najdoskonalsze nawet Uóma- 
czeme mu: i zbnrzyć ową Harmonię słowa a 
dżmęku. jaką r  .wszo miał na myśli Wagner

siało przejść od ustalenia swego sto­
sunku do państwa i społeczeństwa ro­
syjskiego do zadań konkretnych i za­
jąć się obroną codziennych interesów 
kraju. Przedtem jednak uważało za 
potrzebne zakończyć zadanie, zapo­
czątkowane jeszcze w pierwszej Du­
mie W tym celu zabrało ono z jednej 
strony gło3 podczas dyskusji budżeto­
wej, przyczem oceniło stosunek rządu 
do naszych potrzeb, następnie zaś przy­
jęło udział w t  zw akcyi neosłowiań- 
skiej.

Teraz pozostało przejść do tej pra­
cy, jaka jedynie na gruncie trzeciej 
Dumy była możliwą: do opracowy­
wania codziennych drobnych spraw 
prawodawczych. Okres poprzedni zam­
knęła, zdaniem autora, odpowiedź jego 
na przemówienie wice-ministra spr. 
wewn., w której p. Dmowski przepro- 
dził granicę między ideałami narodo­
wymi polskimi a polityką praktyczną, 
zastosowaną do warunków dzisiejszych.

Jakich form działania ten nowy 
program wymagał7

Na pytanie to, stanowiące najwa­
żniejszy fakt w całym artykule, wła­
ściwą oś, około której obraca się dys- 
kusya obecna w całej prasie polskiej, 
daje prezes Koła Polskiego odpowiedź 
następującą

„Podczas ostatniej,, jesiennej sesyi 
Dumy antagonizm między żywiołami, 
przedstawiającymi skrajną reakcyę, a 
tymi, które dążą w mniejszej lub wię­
kszej mierze do wcielenia w życie za­
sad październikowych, zaostrzył się. 
O n tru m  Dumy coraz częściej zaczęło 
mieć przeciw sobie gIouy skrajnej, a 
czasami i um.arkowrnej prawicy, le­
wica zaś, złożona z socyallstów, „tru 
dowików“ i „kadetów", zaczęła okazy­
wać coraz wyraźniejszą skłonność dc 
łączenia się 7-e skrajną prawicą we 
wspólnych atakach na październików- 
ców. Ataki te służyły nie celom lewi­
cy, bo ta, przy dzisiejszej swej dezc 
ryentacyi politycznej, nie ma jasno 
nakreślonego planu i nie umie sobie 
odpowiedzieć, dokąd idzie, ale celom 
skrajnej reakcyi, która bardzo dobrze 
wie, czego chce, kogo ma obalić i ko­
mu służyć za próg do władzy.

„W tych warunkach październikowcy 
zmuszeni byli ogiądać się za poparciem 
na lewo od siebie, którego w tej wal­
ce mogli oczekiwać jedynie od żywio­
łów bardziej umiarkowanych, od partyi 
pokojowego odrodzenia, od muzułma­
nów, wreszcie od polaków

„Dla Koła Polaki ego wytworzył się 
moment, w którym musiało się zdecy­
dować na jedno z dwojga: albo pójść 
z lewicą, to znaczy — poprzeć skrajną 
prawicę w jej bardzo realnych dąże­
niach, albo przyśpieszyć rozpoczętą już 
ewelucyę i okazać październików com, 
że mogą w tej walce liczyć na popar­
cie polaków.

„Tu muszę zaznaczyć, iż w mojem 
przektnaniu upadek październików 
ców—którzy nie są wcale tak silni, jak 
pozory zdają się świadczyć—oznaczałby 
dziś przyjście dó rządów zdecydowanej 
skrajnej reakcyi, a według rachub le­
wicy, przyśpieszenie doby nieokreślo­
nego zamętu w państwie.*

Autor zastrzega się, że nie wierzy 
ani w rolę październikowców, ani po­
pieranych przez nich kierowników na­

my, a probierzem tym, jak  to już mó­
wiliśmy, jest idea wszeckpiękna

Przodup.ee w tym względzie stano­
wisko zajęli Francuzi, a—cześć i chwa­
ła bezstronności narodowej ich lumi­
narzy—potężne głosy H. Lichtenber- 
ger a, Ed. Schurćgo i C. Mendes’a 
rozległy się niedługo po 70-siątych la­
tach.

Niemcy  Rzeczą je s t charakterys­
tyczną, że za życia, zwłaszcza na jego 
schyłku, pod opieką Ludwika Bawar­
skiego, W agner wśród niemców cie­
szył się bodaj większem uznaniem, niż 
obecnie. Czy nie odegrał tu  roli urok, 
jaki roztacza przyjacielsKi stosunek z 
koronowaną głową? Wiadomo przecież, 
że niemiec, jak  to złośliwie zauważył 
Nordau, nawet pustej dworskiej kare­
cie k łtn ia  się z uszanowaniem...

Pomijam, oczywiście, jednostki, z 
których taki np. Glasenapp stworzył 
najlepszą biogihfię Wagnera.

Wreszcie m y—dotyczas nie posiada 
my ani jednego wyczerpującego o nim 
dzieła. A szkoda, bo, zdaje mł się, 
przyszłość oczekuje reformatora wła 
śnie wśród słowiańskiej grupy naro 
dów, która posiaia w takim stopniu, 
jak  być może żadna inna, owa iście 
wagnerowską skłonność do metaiicz- 
no-artys tycznej syntezy, opartej na naj­
szerzej traktowanych ideach narodo­
wych.

Pewne jednak znamiona stwierdzają, 
o ile mi się zdaje, że i u nas kwestya 
wagnerowska zaczyna wchodzić na 
właściwe, jej tory. Mam tu na myśli 
dwie szczytne monografie o dwu na­
szych wieszczach: natchniony „Mon- 
salwat* Górskiego i ogromnie rzeczo­
we studyum „Słowacki i Nowa Sztu­
ka* Matuszewskiego. Pierwsze—zawie 
ra jedynie parę krótkich porównań i 
alluzyi do mistrza z Bayreuthu, dru­
gie—cały rozdział, uzasadniający nie­
zwykle ciekawą parallelę między „Krć- 
Iem-Duchem“ a „Pierścieniem Nibe- 
lungów*. W  tych na pozór nieznacznych 
wzmiankach upatrujemy jednak zwrot 
niezmiernej wagi: W agner artysta i fi­
lozof poczyna już zaprzątać umysły na­

wy państwowej, jako w rolę istotnych 
odnowicieli państwa, me wierzy, ażeby 
mogli oni zrobić cośkolwiek dla napra­
wy obecnej polityki rosyjskiej w sto­
sunku do nas, podkreśia wreszcie, że 
nie uważa za możliwe zawarcie mię­
dzy Kołem a październikowcami paktu 
na dłuższy termin, lub z dalej idącemi 
zobowiązaniami

Tem nie mniej, wybierając z d woj 
ga złego mniej złe, uważa, że w walce 
między pi-ździernikowcami a skrajną 
reakcyą miejsce polaków nie je s t po 
stronie tej ostatniej.*

Tak brzmi nowe wskazanie polityki 
Koła Polskiego. Powinno ono szukać 
oparcia w paździpmikowcach, popiera­
jąc ich nawzajem w ich walce z reak­
cyą, ponieważ to zwycięstwo nad paź­
dziernikowcami „oznaczałoby przyjście 
do rządów zdecydowanej skrajnej rea- 
kryi."

Z powodu takiego rozwiązania posta­
wionych na wstępie zagadnień, nasuwa 
się szereg uwag.

Owe niebezpieczeństwo, grożące paź­
dziernikowemu ze strony prrwicy skraj­
nej zmtjoryzowaniem ich w Dumie, 
a państwu rosyjskiemu rządami sk ra j­
nej reakcji, niewątpliwie istnieje. Tyl­
ko, że walka ta, odbywająca się na 
gruncie Dumy, jest, jak to słusznie za­
znacza sam autor, tylko echem walki, 
toczącej się w „sferach* i w łonie same­
go ri,ądu. Jeżeli tam reakeya zwycię­
ży, to Dumy zależnej i posłusznej, ni- 
czem nie związanej ze społeczeństwem, 
nie ocalą panowie październikowcy, 
zawdzięczający swe ukazanie się 
na arenie prawodawczej czerwcowemu 
Ukazowi rządu, tem mniej pomogą 
październikowemu Uczący zaledwie kil 
kanaście głosów polacy. Zresztą w tych 
chwilach, kiedy prawica skrajna knuje 
zamach na konstytucyjność w tem zna­
czeniu, jak  ją rozumieją pażdzierniko- 
wcy, znajdą joni zawsze sojuszników 
w kadetach, muzułmanach, odrodzenio- 
wcach, postępowcach, a nawet umiar* 
kowanej prawicy. Kwestja tylko, czy 
w chwili decydującej samo stronnictwo 
ostatniego Ukazu rządowego, jak na­
zwał pazdziernikowców ks frubecki 
zdobędzie się na wystarczający zapas 
odwagi cywilnej.

Niebezpieczeństwo więc owcj reakcyi 
istnieje poza Dumą, a gdyby o jego 
zbliżeniu rozstrzygało ugrupowanie 
stronnictw w Dumie, Kolo Polskie nie 
mogłoby zawazyć na szali w roli so­
jusznika październikowców.

Jeszcze więcej wątpliwości budzi dru­
ga strona medalu: ewentualne pozy­
skanie październikowców dla naszych 
widoków. Już na wstępie swej karye- 
ry  parlamentarnej zapowiedzieli pa­
ździernikowcy, że„w  sprawach narodo­
wy ck“ będą oni dz.ałah solidarnie z 
prawicą. Od tego czasu obserwowali­
śmy stale na terenie trzeciej Dumy 
niejednokrotne stwierdzenie tej obiet 
nicy obok jak najdalej posuniętej goto­
wości do usług we wszystkich tych 
wypadkach, kiedy rząd ma jakiekol­
wiek własne projekty i widoki.

Liczyć więc na wzajemność „stron 
nictwa 3 czerwca" — nie sposób, 
nietylko dla tego, że Koło Polskie nie 
ma środków ao jej pozyskania, lecz 
i dlatego /.e październikowcy zbyt cią­
żą ku prawicy i zbyt są zalożn. od

szych estetów, którzy, zdaje mi się, z 
nierównie lepszym od fachowców skut­
kiem potrafią wyjaśnić naszemu spo 
łeczeństwu znaczenie epokowej refor­
my mistrza.

W niniejszym odcinku nie miałem 
zamiaru poruszać kwestyi wpływu Wu 
gnera na te lub inne odmiany sztuki 
swojskiej. Bo, po pierwsze, mówić o 
wpływie W agnera na współczesną, 
naprz. orkiestracyę, to mniej więcej to 
samo, co mówić o wpływie 9-ej sym­
fonii Eeethovena na rozwój techniki 
klarynetowej, a powtóre... powtóre — 
musimy przedewszystkiem mieć wła­
snego Wagnera, któryby uwieńczył 
gmach naszej sztuki tak, jak to uczy- 
uił Ryszard ze sztuką germańską, a 
wtedy dopiero będziemy rozDrawiaii o 
wpływie tamtego W agnera na naszego.

Chciałem tu wskazać parę szczegó­
łów z życia m istrzj, świadczących nie 
tyle o artyzmie, ile o jego wielkiem 
i szlachetnem sercu. Chciałem tu pod­
nieść te szczere, głębokie sympatye, 
które twórca z Bayreuthu w ciągu całe­
go życia żywił dla naszego narodu*).

Powstanie 1831 roku i emigracya 
polskich bojowników o w olność,jak to 
jednogłośnie stwierdzają wszyscy bio­
grafowie Wagnera, wywarły potężny 
wpływ na ukształtowanie politycznych 
poglądów młodego Ryszarda, zamiesz­
kałego wówczas, jako student, w Lip 
sku.

„Dn 8-go stycznia 1832 r., opowiada 
Glasenapp, w piękny z mowy dzień za- 
witaU pierwsi polscy bohaterowie do 
Lipska i pobytem swym, i ciągle no­
wymi przechodami rozgorączkowywali 
coraz bardziej mieszkańców Lipska, 
Godzinę drogi za miasto wybiegali pę­
dzeni niecierpliwością obywatele i wi­
tali nadchodzących wiwatowaniem i 
radosnymi okrzykami...

Cała długa i szeroka droga była ni­
by zasiana ludźmi, którzy w owej 
chwili o niczem innem nie chcieli m y­

*) Wiadomości te czerpię t  brocznry p. Ml 
Bienstla cR-s-.erd Waguer aPol.lca*

rządu, aby się na coś podobnego zdo­
być mogli.

Tak się przedstawia ewentualne po­
rozumiewanie się z październikowcami 
i Uczenie na ich pomoc.

Kończąc swój artykuł, wskazuje au­
tor na konieczność „poważnej i usilnej 
pracy w zakresie organizacyi opinii, 
pracy, której rezultatem być musi na­
leżyte rozgraniczenie poglądów, nietyl­
ko w Izbie, ale i na miejscu* Przypo­
mnienie to nabiera jeszcze większego 
znaczenia, jeśh uprzytommmy sobie ów 
zamęt pojęć, o którym autor wspomina 
na początku, a który, jak to słusznie 
zazracza p. Dmowski, me może trwać 
bez wyraźnej a głębokiej szkody dla 
naszych interesów narodowych.

Pozostaje pytanie, czy wobec tego 
Koło Polskie w swej dalszej akcyi nie 
powinno uwzględnić potrzeby organi­
zowania owej opinii i czy w swych 
przemówieniach i wszelkich innych 
krokach reprezentacya nasza po- 
wuina liczyć się z tem, że mo­
gą one przyczynić się do organizowa­
nia i oryentowania naszej opinii, lub 
też przeciwnie, do dezoryentowania i 
dezorgarizacyi?

Podkreślenie tego czynnika wydaje 
się być szczególnie wskazanem w chwi­
li dezoryentacyi, jaka nasz kraj obec 
nie przebywa, kiedy perspektywa e- 
wentualnych zdobyczy na terenie par­
lamentarnym oddala się do granic dla 
oka niedostępnych.

Takie uwagi nasuwają się z powodu 
interesującego pod każdym względem 
artykułu prezesa Koła Polskiego w Pe­
tersburgu.

S. Z.

ja r  w Hamburga radzono
o przyszłości Austryi.

Głośny agitator wszechmemiccki Wolf, pc3eł 
do parlamentu wiedeńskiego z niemieckiej połaci 
królestwa czeskiego, wybrał się na objazd głów 
nych miast Rzeszy niemieckiej żeD j  odczytam' 
i zgromadzeniami podsycić wszechniemiecką pro­
pagandę. Je st tu prostak i tylko krzykacz, ale 
pop.eriją go wybitni dostojnicy, którym samym 
nie wypada być krzykaczami.

W Hamburga -taw ł się ua zgromadzenie, 
zwołane przez Wolfe, a im burmistrz tego wolne 
go m ia s ta .  Raah, i miał też s a m  ćłnższą mowę, 
w kiórej zaręczał, że Niemcy nie ustaną w swej 
nralce ze Słowianami i z K ażdym innym wrogiem, 
dopóki państwo niemieckie nie będzie sięgało od 
E tltykn dc Adryatyke.

Wolf wyraził się w swej mowie między iune- 
mi w ten sposób. -Rzesza niemiecka jest utwo­
rzona, ale wykończona będzie dopiero wtonczas, 
gdy przyłączy do siebie dziewięć milionów oioiu- 
ców austryackich*.

Zebrani w liczbie około półtoia tysiąca esóh 
uchwalili następnjącą rozolucyę:

cMy zgromadzeni niemieccy mężowie wszech 
stanów dz.ęknjemy swym oraciom austryackim 
zr wytrwałość w walkach o sprawę niemiecką 
i zapewniamy ich, że walk* ich je s t i naszą wal­
ką, która nie może się skończyć wcześniej, aż 
spełni sie cel narodu niemieckiego: żebyśmy 
hyli panami nd Bałtyku do Adryatyku*.

Władze n.emieckie nie stewiały Wolfowi ni­
gdzie przeszkód, jakkolwiek rezolucyc tego ro- 
drąjn brzmią bądź co bądź kompromitująco dla 
cnajwierniejszego sojusznika* Anstryi.

O stylu krasomówczym Wolfa niech świadczą 
takie ostępy z jego mowy

<Rząd anstryacki zapaskudza czystą bieliznę 
niemiecką czeskiemi wszami*. — tCzescy sokoli, 
są to draby w wysokich butach, w czerwonych 
katowskich koszulach, w czamarach z postronka­
mi, a na głowio noszą rynkę, zdobną w pióra z 
kradzionych gęsi*. — cAnsrryazanadto wyzysku­
je swego sprzymierzeńca, Niemcy, wciągając je

śleć i mówić, jak tylko o tem jak 
bardzo polskim, pozbawionym ojczyzny 
tułaczom, są życzliwi i serdeczni... Za­
palonymi przyjaciółmi polaków okazali 
się studenci; wielu z nich zamieniało 
z obcymi pamiątki, uściski bratnie i 
zawiązywało węzły przyjaźni. Kto z 
nich nie miał majątku, łub odpowied­
niego mieszkania, aby-nim  służyć po­
lakom, szukał przynajmniej ich pożą­
danego towarzystwa, aby z opowiadań 
czerpać podziw dla nowego niesłycha­
nego bohaterstwa".

W tych serdecznych manifestaeyach 
czynny udział brał młodociany Ryszard, 
co poświadczył nie tylko słowami: 
„Dumne i piękne postacie polskich wy­
chodźców zachwyciły mię tak, że /./> 
wo współczując z nieszczęśliwym lo­
sem ich ojczyzny, sam się z nimi oso­
biście zapoznawałem", ale i czynem* 
w 1831 r. komponuje „Polonez*, a w 
1832 r — rozpoczyna uwerturę „Polo­
nię", ukończoną w 1836 r.

A ułor broszury, wydanej w 1907 r. 
wyraża słuszny żai z powodu, iż do 
dzień jej wydania „Polonię", zrajdują- 
cą się w posiadaniu spadkobierców 
Wagnera w domu W ahnfriad w Bay­
reuth, nie opublikowano. Widocznie 
jednak udało się wydrzeć owo „złoto 
Renu* zazdrosnym o nie przeróżnym 
„Alberyknm i Mimom" niemieckiej iir- 
my, skoro już w i 1908 „Poi .mię* g-a- 
no w całej Europie, a do Kijewa nie 
dalej, ja k  w początku sez-. bież. przy­
wiozła ją dziarska orkiestra włościań­
ska Namysłowskiego.

Nie ulega następnie żadnej wątpli 
wości, że W agner nosił się z zamia­
rem stworzenia opery „Kościuszko", 
a nawet rozwiną! i u ż  w tym kiarunku 
pewną twórczą działelnosć. Świadczą 
o tem pamiętniki Henryka Laubego, 
nie mniej od W agnera gorącego wiel­
biciela polaków, którj dostarczył mu 
tekstu do projektowanego dzieła, słowa 
Glasenappa który w kwestyi tej mó­
wi: „Nie było przypadkiem, że proje­
ktowaną operą była właśnie „Kościusz­
ko" i że właśnie polski bojownik wol­
ności zwrócił na siebie uwagę Wagne­

do wojny europejskiej, którą wywołają serbowie, 
skoro tylko naknpią sobit butów, bo teraz po­
dobno chodzą jeszcze boso* — i t. p., i t. p.

Tacy oratorowie znajdą się wizędzie, ale ty l­
ko w Niemczech oklaskują ich najwyżsi dygni­
tarze.

Walka o prawo 
w Sejmie pruskim.

—o—
Sejm pruski jest obecnie widownią 

wielkiej walki o prawo wyborcze. Nie * 
potrzebujemy powtarzać co wiele razy 
pa tem miejscu było powiedziane. Pra' -J 
wo wyborcze do sejmu pruskiego jest 
haniebne, podlejszego nie można wy- 
myśleć. Sam Bismarck uznał je n&j- 
nędzniejszem na świecie. System trój- 
klasowy sprawia, że olbrzymia wię­
kszość ludności nie jest w sejmie re­
prezentowaną. Prawo wyborcze, wedle 
którego wyborca w pierwszej klasie 
ma 25 razy tyle prawa, co wyborca 
3-ciej klasy, a wyborca 2 iej klasy ma 
7 razy tyle prawa, to wyborca 3-cięj 
klasy, jest najniesurawiedliwszem w 
świeme, jest karykaturą wszelkiego ro­
zumnego prawa wyborczego

Od roku już rząd prusk! zapowiada 
reformę wyborczą i od roku jej nie 
wnosi. To też zmewoiiło sejm prusai 
do ponownej rozprawy w celu przy­
spieszenia reformy wyborczej.

Pojawiły się wnioski: ze strony Koła 
Polskiego—wniosek posła Szumana o 
wprowadzeniu powszechnego, równego, 
bezpośredniego, tajnego prawa głoso­
wania, ze strony wolnomyślnych—wnio- 
seK Ahrensona i ze strony socyalistów.
W poniedziałek rozpoczęła się wielka 
roz[irawa i juŁ w pierwszym dniu 
zaryao srało się nowe ugrupowanie stron­
nictw

Polacy, socyaliści, wolnomyślni i  cen­
trum  są za równem, powszechnerr., 
tajnem i bezpośredniem prawem głoso 
wania, libera i za pluralnem, konserwa­
tyści zaś pozostali sami jeani jako 
odosobnieni obrońcy obrzydliwego trzy­
klasowego prawa wyborczego.

Przea rozprawą w izbie posłów sej­
mu pruskiego, odbyła się wielka de­
ra oirstracya na ulicach Berlina pod 
zamkiem królewskim na cześć po­
wszechnego prawa glosowania.

Setki tysięcy ludu zgromadziło się ze 
wszystkich stron Berlina i ciągnęło ku 
wielkiej arteryi ruchu miejskiego, ku 
Friedricdstrasse, ku Lipsaiej ulicy i pod 
Lipy

Policya otoczyła zamek królewski. 
Demonstracya odbyła się poważnie, 
pokojowo, lecz wykazała olbrzymią si­
łę ludu,

Była to manifestacya wspaniała, oył 
to publiczny protest ludu przeciw Bil­
lu wowi i przeciw rsąuowi pruskiemu, 
który poczęści zwrócił się i przeciw 
Hohenzollernom

Kiedy przy zmianie w arty w zamku 
muzyka wojskowa odegrała hymn 
„Heil air im Siegeskranze*, stutysjęcz- 
ne tłumy odpowieaziały pieśnią rewo 
lucyjną Marsylianką.

Na ulicach Berlina Ma*sylianka przy­
głuszyła hymn narodowy. O w pół do 
trzeciej rozległy się pod zamkiem trzy- 
głosy znanej syreny i cesarz 'Wilhelm 
pojawił się w autom..bi!u; po raz pier­
wszy przejechał automobil cesarski 
przez ulicą pod Lipami bez zwykłego 
ze strony ludu powitania. Przyjęto ce­
sarza w ciszy, bez jednego okrzyku.

Ta cisza jest wymiwną.
Na tryumfalnej drodze Hohenzoller­

nów roklegała się pieśń francuska, 
pieśń rewolucyjna: Marsyl-ank?

Na drugi dziiń odDyła się w sejmie 
pruskim rozprawa nad wnioskiem Koła 
Polskiego i posłów wolnomyślr.yck.

Prezydent ministrów pruskich, ks. 
Bulów, nie pojawił się. Kazał się zastą­
pić przez m inistra spraw wewnętrz­
nych.

ra. Uwielbienie polaków gra ważną 
rolę nie tylko w życiu studenckiem 
Wagnera, ale i w życiu wsrystkich bo­
haterów młodej Europy*. Wreszcie — 
siowa samego W agnera, wypowiedziane 
w rozmowie z próf, Janem  Antoniewi­
czem, gdy ostatni zainterpelował go o 
„Kościuszkę*. W pierwszej chwili, jak 
mówi pr. Antoniewicz, zaprzeczył, po­
tem pc namyśle, śmiejąc się, powie­
dział

„Ja, ja, es ist schon so lange her, 
es gub schon drei Actel Aber wissen 
Sie, der lokale S tof f  war m ir *mmer 
etne Plagę".

Gdy interlokutor zauważył, że za­
pewne też nie troszczył się o lokalne 
i narodowe motywy muzykalne, rzucił 
ramionami.

.Ja , natilriich, dass kann ich alles 
nicht brauchen. Man muss aus sich 
hereus in  die Welt, nicht aus der 
Welt in  sich hinein. Raz pozwoliłem 
sobie na taki żart, na walc w „Śpie­
wakach Norymberskich*, to było filr  
das Hebe Publiknm a, dle krawców i 
szewców na scenie i w parterze*,

Autor broszury przypuszcza, ża „Ko­
ściuszko" został niewykończonym li 
tylko dzięki niedokładnej znajomości 
naszych stosunków narodowych oraz 
polskiej muzyki.

Sądzę, że stanęły tem u na przeszko­
dzie przyczyn; bardziej ogólnej natu­
ry, te same, dla których m ń st „Man 
freda" i „Fryderyka Barbarossy* Wa- 
g.ier stworzył „Tannhausera" i „Pier­
ścień Nibelungów*.

Bądz co bąaz, bro«zura p Dienstla 
jest ważnym przyczynkiem ao wszech­
stronnego poznania promiennej postaci 
mistrza z Bayreuthu, który życie całe 
walczył o ideały piękna i prawdy, a 
kióry jako siedemdziesięcioletni sta­
rze", jeszcze wołał: „Dzisiejszym świa­
tem rządzi kłamstwo, oszustwo i obłu­
da /.organizowana i ulegalizowana przez 
mord!".

W. T. D
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Minister v. MoHke oświadczył, że 
rząd przygotowuje przedłożenie, że 
jeszcze nie je s t gotów, że zbiera ma- 
teryały statystyczne, że zresztą nie 
chce uczynić „skoku w przepaść", nie 
zbadawszy wprzód gruntu pod noga­
mi. Zresztą zaręczał minister, że wkrót­
ce już rząd wniesie swe przedłożenie, 
zawierające projekt nowego prawa wy­
borczego.

Imieniem Koła Polskiego przemówił 
poseł Świtała krótko, zaznaczając, że 
odpowiedź m inistra nie zadawala go, 
że w niej widzi umyślne zwlekanie i 
obejście przyrzeczenia, zawartego w 
mowie tronowej. Polacy szukać muszą 
w pnwszechnem, równem i tajr.em gło­
sowaniu obrony przed uciskiem i przed 
ustawicznem pogwałceniem ich praw 
narodowych.

Imieniem wolnomyślnych mówił sę 
dziwy poseł Traeger, mówił cięto i z 
wielką siłą bronił potrzeby reformy wy­
borczej. Zacytował przykład drastycz­
ny, ale, chociaż obrażający przyzwoitość 
publiczną, powtórzony być winien, jako 
ilustracya do obecnej trójklaeowej or- 
dynacyi wyborczej. W Królewcu w 
pierwszej klasie wyborców glosuje 5 
wyborców: w tem jeden fabrykant, je­
den bankier i jeden właściciel domu 
rozpusty. Reprezentant uniwersytetu, 
pastor i wszyocy uczeni głosowali w 
Ii-ej klasie Poseł Traeger ukuł z tego 
aforyzm, który boleśnie rani państwo 
pruskie, ale którego powtarzać nie 
chcemy.

Imieniem centrum katolickiego prze­
mawiał p. Herold; oświadczył się za po- 
wszechnem i tajnem prawem glosowa­
nia, lecz główny nacisk kładł na utrzy­
manie istniejącego podziału okręgów 
wyborczych, w tem bowiem tkwi siła 
stronnictwa centrum.

Dla wyjaśnienia tego stanowiska cen­
trum dodać należy, źe idzie tu o utrzy­
manie na wsi obecnej liczby manda­
tów, tymczasem wzrost miast był w 
ubiegłem 50-biciu tak silny w Prusach, 
że miasta żądają — i słusznie — po­
większenia liczby posłów, na co cen­
trum pod żadnym warunkiem się nie 
zgodzi. Wie bowiem o tem, że m an­
daty w miastach pr zypadłyby socyali- 
stom i woJnomyślnym, a siła centrum 
przez zmniejszenie okręgów wiejskich 
naturalnym rzeczy biegiem musiałaby 
osłabnąć.

W  stosunku do ilości wyborców, cen­
trum powinnoby mieć 60 mandatów, a 
posiada 90, tak samo straciliby konser­
watyści, gdyby ilość okręgów wiejskich

kiedy uzyskali większość w Ii-ej kia 
sie opodatkowanych wT Berlinie, wpro­
wadzili do sejmu pruskiego po raz 
pierwszy 7 posłów.

Aie tych siedmiu posłów daje się rzą­
dowi i większości konserwatywnej w 
sejmie we znaki.

Imieniem centrum przemawiał poseł 
Stroby. Zrobił on w istocie okropnie 
bolesny obrachunek z konserwatystami 
i z rządem. Była to niszcząca krytyka 
systemu gwałtów pruskich, płomienne 
oskarżenie rządu i konserwatystów.

„Na czemże chcecie się oprztć? — 
pytał poseł Strobel, zwrócony do mini­
stra Moltkego.

„Na bagnetach — odpowiadacie.
„Pamiętajcie, że długo na bagnetach 

nie będziecie mogli opierać się. Wszak­
że te bagnety neszą synowie ludu. Nie 
bieską fasolką — blaue Bohnen — mo­
żna z luf waszych karabinów potrakto­
wać ton lud. Ale wątpić należy, czy 
będziecie mieli odwagę potraktować lud 
tą  smaczną potrawą. Zapewne dziesięć 
razy prz. dtem namyślicie się, zanim do 
tego środka zechcecie zaapelować.

„Im silniejszą jest w Niemczech so 
cyalna demokracya. tem liczniej do 
niej należą ci, którzy wasze bagnety 
noszą. Nie używajcie ich, gdyż nie 
wiecie, co potem nastąpi. Zapewne tak ­
że nie zechcecie rozdrażniać nad mia­
rę ludu. Z wysokiego miejsca padło 
słowo, że jedyną obroną Niemiec jest 
silna armia.

„Ta silna armia składa się z synów 
ludu. To też nie odbierajcie temu lu 
dowi praw, które mu się słusznie na­
leżą.

„A jeżeli będziecie ttn  lud dłużej 
podjudzać waszą niesprawiedliwą poli­
tyką gwałtu, to będzie to najlepsza agi- 
tacya za powszechnem, równem, bez 
pośredrJem i tajnem głosowaniem..."

W. L.

W  nowej gubernii chełmskiej zachowa moc 
swoją prawodawstwo, obowiązujące w Królestwie 
Pclskiem, jak również zarząd sądowy z pewnymi 
tylno wyjąiKami.

S p r a w a  c h e ł m s k a .

Rada ministrów w ubiegły wtorek przyjęła- 
celem wniesienia do Dumy Państwowej, projekt 
wyłączenia z terytoryum Królestwa Polskiego 
wschodnich części gubernii siedleckiej i lubel­
skiej oraz utworzenia z nich odrębnej gubernii 
chełmskiej.

W  związku z tem zamierzono znieść gubernię 
siedlecką, przyłączając wschodnią jej część do 
nowej gubernii cnełmskiej, zachodnią do lubel­
skiej, powiat zaś w growski do gubernii łomżyń­
skiej.

Do gubernii chełmskiej włączone być mają 
powiaty: biłgorajski, bialski, włodawski, hrubie­
szowski, tomaszowski, chełmski z siedzibą urzędu 
gubernialnego w Chełmie. Pod względem admi­
nistracyjnym nowa gubernia chełmska uędzie 
należała do kijowskiego generał - gubernator­
stwa.

Zarząd gubernialny siedlecki oraz urząd sie­
dleckiego policmajstra uchwalono skasować, przy 
jednoczesnej organizacji odpowiednich mstytucyi 
fubprnialnych w gubernii chełmskiej i utworze­
niu urzędu policmajstra w Chełmie. Również 
zamierzono przenieść sąd okręgowy siedlecki do 
Chełma.

Du guberni lubelskiej należeć bedą następu­
jące powiaty: garwnliński, łukowski, lubartow­
ski, lubelski, krasnostawski, puławski, radzyń- 
ski, sokołowski, siedlecki, międzyrzecki i ja ­
nowski.

Liczba ludności w projektuwanej gubernii 
chełmskiej ma wynosić 758,408. Zarząd gu- 
bernii chełmskiej pod względem zależności od 
władzy wojskowej oraz duchowieństwa pra­
wosławnego pozostanie w teraźniejszych warun­
kach.

Lwów, 27 stycznia
Zaledwc minęły dwa tygodnie od 

konfdencyi posłów demokratycznych 
w Krakowie, na której nastąpiła fu- 
zya t. zw. demokratów „bezpizyiniotni- 
kowy' h “, a już zaczynają odsłaniać 
się pewne sprężyny i pobudki powsta­
nia nowej formacyi politycznej, zgoła 
odmienne od tych, jakie głoszono przed 
'jej zaw.ąz,aiiiem. Okazuje się, że ci, 
którzy twierdzili, że jedynie wspólna 
negacya wobec coraz to więcej oczy­
wistego rozwoju demokracyi narodo­
wej w Galicyi połączyła doraźnie „bez- 
przymiotnikowycn" demokratów— mie­
li (słuszność. Nie mniej oczywistem 
jest również, że pewna, zwłaszcza 
wschodnia, część demokratów „bezprzy- 
miotnikowych"—(obecnie zwą się pol­
skimi) -weszła do fuzyi wyłącznie pra­
wie w celu zwalczenia demokracyi na­
rodowej, a za podmuchami, mającymi 
swe źródła — w wydziale krajowym i 
namiestnictwie!

W fuzyi bowiem, a raczej w nowo- 
tworzącem. się stronm ctwie, odróżnić 
należy dwa,najważniejsze przynajmniej 
elementy, mianowicie, demokratów kra­
kowskich („Nowa Reforma") z p. Leo, 
Petelenzem i Doboszyńskim na czele 
i demokratów lwowskich („Dziennik 
Polski"), gdzie obek „starego demu- 
kraty", posła Rutowskiego, odróżniać 
należy nieco „młodszych" w rodzaju 
p. Loewensteina, a zwłaszcza Tob. 
Aschkenazego i Mendelsobna, lwow­
skiego korespondenta „Czasu" (sic!). 
Gdy pierwsi chcą stworzyć silne de­
mokratyczne, na zasadach starej de­
mokracyi oparte, stronnictwo, ktćreby 
bądźj co bądź obaliło konserwatywne 
rządy w kraju, a w praktyce, tak dziś, 
jak dawniej, jakoś kadrów swoich roz­
szerzyć nie mogą, upatrując w demo­
kracyi narodowej i je j rozwoju główny 
obecnie hamulec, to kierunek reprezen­
towany przez świeżo zreorganizowany 
lwowski „Dziennik Polski" nie zna in­
nych celów, jak  tylko walkę, uczciwą 
czy nieuczciwą, z demokracyą narodo­
wą i służy wprost za narzędzie w rę-

wenTdwóch tych czynników nowe, na 
fuzyi najróżnorodniejszych elementów 
polegające stronnictwo, liczyć się bę­
dzie musiało, i o ile niechęć do rzą­
dów konserwatywnych z jednej pono 
tylko strony silniejszy akcent znajdzie, 
to nienawiść do demokracyi narodo­
wej stanie się prawdopodobnie najistot­
niejszym i najsilniejszym nowego stron­
nictwa wyrazem i spajającym cemen­
tem.

Zresztą mamy ku temu już widome 
objawy. Mianowicie, gdy przed zwo­
łaniem konferencyi do Krakowa „No­
wa Reforma" w głównej mierze uza­
sadniała potrzebę powstania zjednoczo­
nej grupy posłów demokratycznych w 
Kole Połskiem koniecznością powstania 
czynnika, któryby utworzył pewnego 
rodzaju przeciwwagę częstej rozbieżno­
ści demokratów narodowych i ludow­
ców w Kole, która to rola ma się przy 
czynić do nadania w Kole demokracyi, 
jako całości większej powagi i siły, tu 
obecnie tłóinaczy powstanie fuzyi 
wzgięfetu na: „wzmagającą się z każ­
dym diuem autokracyę narodowej de 
mokracyi zjbdnej, a zaciążeniem stron­
nictwa ludowego na stosunkach krajo­
wych gi reprezentacyjnych, zwłaszcza 
w obrębie stosunków Koła Polskiego 
z drugiej strony". Jednakże, gdy jeszcze 
przed konferencyą „Nowa Reforma" 
pisała, że jakkolwiek „między demo- 
krocyą narodową a demokracyą polską 
istnieją pewne programowe, zwłaszcza 
taktyczne różnice, »ą one zawsze 
mniejsze od tych, jakie rozdzielają de- 
mokracyę polską od stronnictwa ludo­
wego", — to już obecnie, niewiadomo 
czy pod wpływem nac-sku swego 
wschodniego skrzydła, twierdzi, że 
zbliżenie pomiędzy demokracyą a stron­
nictwem ludowem „nie jest wykluczo­
ne", o ile poprzedzi je pewna korekta 
ra taktyki zbyt oportunistycznej, upra­
wianej przez przewodnictwo partyi lu- 
dowęj W tym samym artykule „No­
wa Reforma" występuje przeciwko pre­
zesowi Gląbińskiemu i str. N.-D., z po­
wodu noworocznej recepcyi politycznej 
u tego ostatniego, oraz polityki i sta 
nowiska, zajętego przez zjazd str. N D. 
we Lwowie. Charakterystyczny jest 
zwłaszcza zarzut, że prezes Koła z oka- 
zyi noworocznej recepcyi, na której je­
mu, jako prof. Gląbińskiemu (osobiście) 
składało str. N.-D. przez deiegacyę 
swą życzenia, przemawiał, jako demo­
krata narodowy, a nie jako bezpartyj­
ny prezes Koła. Ten sam zarzut skie­
rowano przeciwko dr. Gląbińskiemu, 
za jego uczestnictwo i referat o auto­
nomii na zjeździe stronnictwa.

Zarzuty, które pono rektyfikacyi nie 
potrzebują, a które zresztą wobec żad­
nego dawnego prezesa Koła stosowane- 
by nie były 

„Dziennik Polski" stanowisko „No­
wej Reformy" nie tylko zaaprobował 

artykuł jej powtórzył, ale w sprawie 
stosunku demokracyi polskiej do lo­
dowców klauzulę .Nowej Reformy" zu­
pełnie wypuścił, z zadowoleniem pod­
kreślając oświadczenie „Gazety Po­
wszechnej", organu posła Stapińskiego, 
że „teraz czas na ponowne zbliżenie" 
(demokracyi z ludowcami).

Organ lwowski jest więc szczerszy 
od „Nowej Reformy" i z afektami swy­
mi do ludowców nie kryje się zupeł­
nie^ co zresztą dobitnie potwierdza zor­
ganizowany przez demokratów lwow- 
skicn niedawno wiec agitacyjny w 
Żółkwi, na którym przeszła nawet re- 
zolucya, polecająca wyraźnie „demo- 
rracyi polskiej wejść w związek ze

stronnictwem ludowem, celem wynale­
zienia wspólnej podstawy do pracy i 
rozgraniczenia zakresu działania“.

Jeżeli jeszcze dodamy umiarkowane 
wystąpienia, a nawet pewien daleko 
posunięty lojalizm „Dziennika Polskie­
go" wobec rządu krajowego i nam iest­
nika, oiaz wywody dobrze poinformo­
wanej o zakulisowej robocie politycz­
nej „Gazety Narodowej", wskazującej 
na rękę, która jest tu  główną spręży­
ną tak samej fuzyi, jak  i dokonujące­
go się zbliżenia demokratów do lu­
dowców, to nie trudno będzie odgad­
nąć, że mamy tu do czynienia z ru ­
chami na szachownicy politycznej, w 
której to grze głównym projektodawcą 
i aranżerem jest rząd krajowy — t. j. 
marszałek Badeni i nam iestnik Bo- 
brzyński.

Niedwuznaczny komentarz w tym 
kierunku daje organ podolaków „Ga­
zeta Narodowa" gdy pisze:

„Unia demokratyczna umarła, uro­
dziło się stronnictwo, które ma zwal­
czać narodową demokracyę.

„Są w kraju wysokie sfery, którym 
na tem bardzo zależy. Gdy narodowi 
(demokraci) będą szachowani przez sta­
rych (demokratów), łatwiej będzie kra­
jowemu inicyatoruwi ugody ukraiń­
skiej (Badeniemu) dalej snuć myśli 
swofth przędzę".

Co prawda „Gazeta Narodowa" wy­
raża się, w dalszym ciągu, sceptycznie 
o przyszłości nowej formacyi, i wręcz 
pod adresem „wysokich sfer" pisze, 
że się zawiodą, nie mniej aowodzi to 
jednak, że w tym kierunku „wiatr" 
wieje.

Możemy być więc widzami szczegół 
nej konstelar.yi politycznej—sojuszu de­
mokratów polskich z ludowcami, a co 
zatem idzie, w ciszy wprawdzie, ale de 
facto— ze stańczykami.

Kumbinacye te „wyższych sfer" mo­
gą się wprawdzie rozbić o opór kra­
kowskich demokratów, a przynajmniej 
nie oardzo chyba w tym kierunku u- 
sposobionego exkonserwatysty Lea, ale 
ciążenie w tym kierunku demokratów 
lwowskich od „Dziennika Polskiego'* 
nie ulega kwestyi.

Zaznaczyć tu muszę, że demokratów 
lwow skich, reprezentowanych przez 
„Dziennik Polski", nie należy utożsa­
miać z t. zw. „Strzelnicą", czyli t. zw 
stronnictwem mieszczańskiem,' dzierżą- 
cem rządy w magistracie, które sym ­
patyzuje i ciąży do d mobracy: naro­
dowej. Tak więc wspólna nienawiść 
do demokracyi narodowej może dopro-

Nowe zawikłania 
na Bałkanach.

U znawców Wschodu budziło to nie­
zmierne zdziwienie, że austryacka pro- 
pozycya wykupu Bośnii została szyb­
ko przyjęta i że pertraktacye poszły 
stosunkowo gładko, wiodąc odrazu pro­
sto do celu, do ostatecznego sprawy 
załatwienia, jak o tem zapewniała pół- 
urzędewa prasa wiedeńska. Porta sły­
nęła z tego, że każdy akt dyplomaty­
czny stawał się dla niej zdrojem kr ucz 
kóv, że nigdy nie mówiła" stanowc/c 
ani „tak", ani „nie", że najmniejszy 
drobiazg przewlekano — jakby z zasa­
dy — miesiącami, a spraw ważniej 
szych nie rozstrzygano nigdy stanowczo, 
ale latami eałemi musiano wydobywać 
z nich materyał do nowych zwłok i na­
mysłów, tak, że nie jedna sprawa za 
łatwiona bywała dzięki temu systemo­
wi w sposób dla Porty najkorzystniej­
szy, t. j. nie została całkiem załat­
wiona, lecz ugrzęzła wśród stosów not 
dyplomatycznych. W szrk t. zw „noty 
werbalne" stosowano najczęściej w Ca 
rogrocizie, żeby zmusić "niejako dyplo 
macyę turecką do odpowiedzi „żywern. 
słowem", ale i to nie zdało się na nic!

Zaprowadzenie konstycucyi nie wpły­
nęło w niczem na tradycyjną metodę 
dyploinacyi tureckiej. Już obliczano w 
Wiedniu, kiedy umowa będzie podpisa­
na, aż tu nadchodzą z Carogrodu takie 
wiadomości:

Sfery ofieyalne tureckie, udają wieJ- 
k-e zdziwienie, że przyjęcie propozycyi 
uustryackieh co do wykupu tłumaczy 
sobie prasa europejska, jako zrzeczenie 
się praw zwierzchniczych do Bośnii. 
Rząd turecki nic a nic o tem nawet 
nie wie, że chodziłoby o coś takiego! 
Umowę z A ustryą biorą turcy dosłow­
nie: Turcya sprzedaje Austryi swoje 
domeny w Bośnii i nic więcej, bo też 
w um><wie o niczem innem niema mo­
wy. Politykom młodotureckim nawet 
się nie śniło zrzekać się zwierzchności 
państwowej, i wogćle „nie mieli do­
tychczas sposobności zastanawiać się" 
m d  kwestyą, ofieyalnie nawet w tek­
ście umowy austro-tureckiej zgoła nie 
poruszoną. Taką kwestyę może roz­
strzygnąć tm o  konfereneya europej­
ska i t. d.... i zaczyna się znowu wszy­
stko de capo, w chwili, gdy sądzono, 
że sprawa skończona!

Prasa młodoturecka przeprowadza tę 
komedyę tak zręcznie, że widocznie 
rzecz była przygotowana, role z góry 
rozdane, a wszystkfem kieruje jedna 
ręka. Prasa ta udaje też zdziwienie, 
o co Serbia i Czarnogóra dąsają się 
tak nagle na Turcyę, skoro Turcya nie 
myśli wciąż o niczem innem, jak tylko 
o utworzeniu antyaustryackiej federa- 
cyi bałkańskiej. Atoli Bułgarya r.ie ma 
najmniejszego powodu narzekać na 
Portę Obsadzono wojskiem granicę 
bułgarską tylko na wypadek, gdyby 
się okazał-', że „inne jakie państwo" 
podburza Eułgaryę przeciw Turcyi — 
o ile jednak cbodzi o samą Buigaryę, 
uważa się ją  w Konstantynopolu rów­
nież za członka przy szłej fedcracyi bał­
kańskiej, a mobilizacya korpusu buł­
garskiego jest pomysłem zbytecznym, 
który powstał zapewne daleko od Sofii

Tak sJę mówi i pisze. A równocze­
śnie robi się przygotowania do zapro­
wadzenia w Turcyi powszechnej' służby 
wojskowej bez względu na wyznanie,

a pierwsza rekrutacya ma się odbyć 
niebawem.

Taką metodą będzie można zwlec 
u Kłady z Austryą w nieskończoność, 
wymyślając raz po raz jakie nowa 
„zdziwienie" i nowe kruczki. Chodzi 
o to, żeby odwlec wojnę, ale narzucić 
ią Austryi wteuy, kiedy jej będzie naj- 
niedogodniej. Czy zaś Austryą może 
zdecydować się na ofensywę i wkro­
czyć do Serbii, nie. czekając dalszych 
zawikłań, to wielce wątpliwe.

N a u c z k a .
Wobec wyzywającego tonu, jaki

względem Franeyi przybiera obe­
cnie prasa serbska, „Temps" orgań 
francuskiego ministerstwa spfaw za­
granicznych, pisze, co następuje:

„Yyśród serbów panuje wzburzenie w 
dalszym ciągu. Wzburzenie to zaczyna 
przybierać cechy wątpliwej wartości. 
Mają serbowie pretensyę do całegc świa­
ta za swoją słabość, za którą odpowie 
dzialnosć spada przedewszystkiem na 
nich samych. Mamy żai do serbów, 
czytając w ich dziennikach niestosow­
ne napaści, skierowane przeciwko 
Prancyi. Od samego początku kryzy 
su, a nawet i przedtem, Francya była 
ożywiona j&k najlepszemi chęciami 
w zględem nich i wykazała to już po­
przednio. W Paryżu Serbia znalazła 
jak najżywsze współdziałanie dla przy­
gotowania reorgamzac.yi finansowej, 
najprawdziwszą sympatyę, przyczynia­
jącą się do wyjścia z przykrej sytua- 
cyi, w jakie; Serbia znalazła się wsku­
tek ohydnego dramatu z dn. 11 czerw­
ca 1903 r. W danym wypadku rząd 
francuski wraz z prasą wykazał odno­
śnie M. Milowanowicza w;ele dobrej 
woli. Lecz p. Pichon, a wraz z nim 
i dzienniki, nie mogły nie zauważyć, że 
rewihdykacye serbskie pozbawione są 
podstaw, że stan międzynarodowy Ser­
bii spowodowany jest dawnymi wy­
padkami z lat trzydziestych, że nikt 
nie jest w stenie zmodyfikować tych 
wypadków i, jakkolwiek bardzo pożą- 
danem jest, by uczynić cokolwiek dla 
serbów, niepodobna jednak będzie speł­
nić wszystkich ich żądań.

Wobec takiego stanowiska, zajętego 
przez Prancyę, a zaznaczonego w W ie­
dniu, artykuły, które czytamy w gaze­
cie „Samouprt wa“, organie staro-rady- 
kałów, i w gazecie „Cdżek", organie
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Odżek",organ p. Stojanowicza, posuwa 
się aż do wyrażenia życzenia „by do­
bra nauczka, dana przez Niemcy, była 
nagrodą zasady zyskujących uznanie u 
francuzów*. Jeśli Serbowie przybiera­
ją  taki ton, to zobaczymy, jakie bęcą 
tego wyniki. Francya, która w kryzy­
sie oryenialnym je s t bezstronna i neu­
tralna, nie cofnie się wskutek obelg 
z drogi Dopierania słusznych rewindy- 
kacyi bez względu na to, skąd one po­
chodzą. Nie zapomni ona jednak, w 
jaki sposób niektórzy odpowiadają na 
jej szlachetną interwencyę.

Serbowie przejęci są w danej chwili 
p„tryotyzmem aroganckim, a arogan- 
cya ta doprowadza ich aż do zniewa­
żania swych przyjaciół. Żałujemy moc­
no, ze jesteśmy zmuszeni przypomnieć 
im vi skutek tego, iż prawdziwy patryo- 
tyzm jest mniej hałaśliwy, lecz hardziej 
czynr.y, że prawdziwy patryotyzm po­
lega na SKOordynowaniu sił narodo­
wych, a nie na zużywaniu icb na 
anarchię że prawdziwy patryotyzm 
zalecał im już od lat 30 skupienie sił i 
wysiłek, równie owocny, jak  to miałć 
miejsce w Bułgaryi, nareszcie, że nie 
jest to winą Francyi, jeśli Serbia stra 
ciłą te 30 lat na pomysłach bezuży­
tecznych i na zamachach nie do wy­
baczenia, poczynając od Sliwczycy aż 
do zbrodni w konaku, i że nie zajmuje 
dzisiaj w Europie , stanowiska, jakieby 
zajmować pragnęła, i że nie zrobiła nic, 
by przygotować grunt do niego.

Projekt zaś trudowików zamierza właśnie u- 
łatwić bliższe nawiązanie stosunków pomiędzy 
ludnością i jej przedstawicielami w parlamencie.

0  Z początkiem przyszłego roku szkolnego, 
do wszystkich zakładów naukowych morskich, 
nie wykluczając i korpusu kadetów, bądą przyj­
mowani kandydaci ze wszystkicn sUnów na 
równi.

0  Pojawił się w handle księgarskim w Mos­
kwie międzynarodowy almanach, poświęcony L. 
hr. Tołstojowi z okazyi ośmdziesiątej rocznicy 
urod!in sędziwego myśliciela i pisarza.

W  zapełnieniu wydawnictwa tego wzięli u- 
dział, zrom amerykanów, niemców, francuzów, 
włochów, anglików i japończyków, także i chiń­
czycy, austreiijczycy inausi.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  Zorganizowane przez przyjaciół gen. Ale- 
ksiejewa zbieranie składek na zapłacenie 10,000 
rb. sz*rafu dało już przeszło 6,000 rfc., jak dono­
si tSłowo* petersburskie.

0  Kurator moski“wskiego okręgu raukowe- 
go polecił dyrektorom średnich zakładów nauko­
wych aby jaknajrychlej radesłali mu szczegóło­
we charakterystyki wszystkich nauczycieli dane­
go zakładu. W ostatnim zaś numerze tSłiwa» 
znajdujemy przepisy systematycznego nadzoru 
nad nauczycielami. Dyrektorowie szkół średnich 
mają obowiązek baczyć na: 11 naukowe kwali- 
fikacye nauczyciela, 2) uzdolnienia pedagogiczne,
3) stosunek ó uczni, przepuszczanie lekcvi, 
spóźnienia, 4) aurorytet nauczycieli w klasie 

5) przygotowywaui6 się nauczycieli do lekcyi 
i postęp ich w nauczaniu. Pozatem mają dyrek­
torowie zwracać uwagę na fakty wyhitpiejsze z 
życia nauczycieli i o wszystkiem komunikować 
kuratorowi okręgu.

O  W  r. b. w czasie świąt Bożego Narodze­
nia ma się odbyć pierwszy wszechrosyjski zjazd 
antyalkoholiczny.

0  Według dLnych urzędowych w c ągu dru­
giej połowy grudnia r. z. cekspropryatorzjł zra­
bowali w calem państwie 34.548 rb. Podczas 
napadów zabite 14, raniono 20 osób urzędowych 
i zauilo 28, raniono 21 osób prywatnych.

0  Biuro luformacyjne sprostowrje wiadomość, 
zamieszczoną przez nas a dotyczącą niedopusz­
czenia żydów na zjazd komiwojażerów w P eters­
burgu. Biurc wyjaśnia, że zakaz dotyczy zyaów, 
którzy nic mąią prawa pobytu w Petersburgu 
Oczywiście m,ło to zmienia sytuacyę, ponieważ 
przeważna część komiwojażerów prawa takiego 
nie posiada

0  Departament policy:' rozesłał do Drowin- 
cyonalnyeh zarządów policyjnych cyrkuhrz o za­
kazie sprzedaży po wsiach bajek ludowych hr. 
Tołstoja, oraz jego portretów.

0  Specyalna komisya, wyznaczona dla doko­
nania, rewizyi w oddziale dyskontowo-pożyczko- 
wym Banku Pań: twa, stwierdziła, iz buchalter 
Su .rniu i pomocnik kasyera Sokołow przewłasz­
czyli sobie okrągła sumkę 249,268 rb .'i 19 kop. 
W  ?z z wykrytą w komisyi umarzania papierów 
państwowych defraudacyą, o której pisaliśmy w 
swoim czasie, straty skarbu państwa wynoszą 
przeszło pól miliona rb.

O  Parłamentarna frakeya trudowików ma zło­
żyć Dumie Państwowej projekt prawa o zmianie 
artykułu 61-go ustawy o Dumie, według którego 
Duu a nie ma prawa przyjmować bezpośrednio 
od ludności deklaracyi i pe4ycyi.

Otwarcie testamentu 
ś.p. Adama hr. Krasińskiego.

Dnia 15 b. m., w wyddale V-ym są­
du okręgowego w Warszawce nastąpi­
ło otwarcie testamentu ś. p. Adama 
hr. Krasińskiego, ordynata.

Testament, sporządzony własnorę­
cznie w Warszawie pod datą dnia 25 
lipca 1906 i zawiera zapisy następu­
jące:

1) Matce Róży z Potockich I-o v. 
Krasińskiej, II v. Raczyńskiej rentę do­
żywotnią 4,000 rb. rucziĄe, ponad 
przypadającą rentę dotychczas wypła­
caną. _

2) Żonie Wandzie z Badenich Kra­
sińskiej majątki Ziemskie: Krzyżkowice 
i Oblas, w gub. radomskiej położone, 
wolne od wszelkich ciężarów hypote- 
cznych i długów.

3) Dzieciom siostry ś. p. Elżbiety z 
Krusińskich Tyszkiewiczowej, oprócz 
przypadających im spadkiem dóbr li­
tewskich S>iwna i Annopola, w gub. 
mińskiej, kapitał wynoszący sumę dłu­
gu bankowego na Annopolu. Po doj­
ściu do pełnoietności Zjfii Tyszkiewi- 
czówny wypłaconą jej ma być na wła 
sność osobistą i bezsporną suma
100.000 rh.

4) Karolowi, synowi Edwarda Ra 
czyńskiego — prawa do V4 części na 
majątku Kleszczewo pod Gdańskiem, 
nadto piawa do dzierżawionego w ma­
jątku Knyszyn, gub. grodzieńskiej ry- 
fcołóstwa.

5) Edwardowi hr. Krasińskiemu, jako 
spadkobiercy najbliższemu majątków 
ordynacyi hr. Krasińskich, lub wogóle 
spadkobiercy ordynacyi—majątek Pnie­
wo, Ozeraki graniczące z folwarkiem i 
lasem ordy nackim na Lekowie. Po­
nadto Edwardowi hr. Krasińskiemu, 
czy też wogóle nastenc^ ordynatowi
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wojskowych i rodzinne portrety 
obrazy.

6) Majętność Uisynów pod Warsza 
wą, dom, grunta i ogród przemysłowy 
z instytucyą — Macierzy Szkolnej Pol­
skiej, dodając ponadto kwotę równą 
diugowi na Ursynowie zahypoiekowa- 
nemu.

Darowizna ta na rzecz Macierzy, zgo­
dnie l  woią zmarłego, przeznaczoną 
ma być na seir.inaryum dla polskich 
nauczycieli ludowych, im. Zygmunta 
Krasińskiego, a opiekować się nią ma 
osobny komitet — moralnie i m ateria l­
nie. Do składu komitetu winien wcho­
dzić członek rodźmy K rasińskuh. inni 
obierani być mają przez Macierz, w 
porozumieniu z komitetem seminaryum. 
Pozostanie ich dożywotnie byłoby, zda­
niem zmarłego, dla instytucyi nader 
pożądane.

Całą resztę majątku, poza wyszcze­
gólnionymi zapisami, oraz innymi ob­
jętymi kodycylem specyalnym, zmariy 
zapisał Edwardowi hr. Raczyńskiemu, 
br?;tu przyrodniemu, czyniąc go uni­
wersalnym spadkobiercą, z obciąże­
niem tego spadku ciężarami wypłat 
wymienionych w punktach: 1, 2, 
3 i 6 .'

Egzekutorami testamentu ś. p. hr. 
Krasiński mianował: Ksawerego ur. 
Branickiego i Konstantego ks. Cze- 
twertyńskiego.

*
W  kodycylu z dnia 27 lipca 1906 r. 

mieszczą się zapisy następujące:
1) Ordynacyi Domu Krasińskich na 

urządzenie i pomieszczenie biblioteki 
ordynackiej jednorazowo 15,000 rb. lub 
w razie porozumienia się z ordynacyą 
roczna renta w kwmcie 1,000 rb. przez 
lat 25 na utrzymanie biblioteki i za­
kup książek.

2) Sanatoryum z Zakopanem akcye 
tegoż z dopełnieniem tychże akcyi do
20.000 koron na zapomogę stałą na 
kuracyę bezpłatną cierpiących piersio­
wo pracowników na niwie naukowej 
i literackiej. Dc uznania każdorazowo 
spadkobiercy Edwarda hr. Raczyńskie­
go, w porozumieniu z dyrekcyą sana- 
teryum.

3) Ks. arcybiskupowi warszawskiemu 
na cele raisyi w kraju 5,000 rb,

4) Ks. arcybiskupowi na seminaryum 
duchowne 5,000 rb.

5) Na dom ludowy robotników chrze­
ścijańskich, do uznania spadkobierców 
Edwarda hr. Raczyńskiego 5,000 rb.

6) Na odrestaurowanie Wawelu
5.000 rb.

7) Urzęonikom i ofieyalistom w do- 
Diach zmarłego do podziału 7,000 rb., 
niższej służbie leśnej i rolnej 3,000 
rubli.

8) Urzędnikom kancelaryi warzaw- 
skici 3,000 do podziału.

W punkcie 9-yin zapisy dla pełno­
mocników, zarządzających i służby do 
mi wej. Ubogim do rozdania 500 rb.

Korespondencyę rodzinną zmarły prze­
kazał bibliotece ordynacyi.

świetnym talentem komicznym, zwrócił na siebie 
odrazu powszechną nwagę, jako nadzwyczajny 
wykonawca licznych postaci molierowskich. W 
ćwud/jipsivm drugim roku był już «socićtaire» 
komedyi francuskiej. Stał się odrazu ulubień­
cem publiczności paryskiej i wielką atrakcyą 
Komcdri. Od sztuk Moliera Coąueliu-starczy 
przeszedł do repertuaru bieżącego, występując z 
niemniejszem powodzeniem w typach Dumasa, 
Augiera, Meilhaca. Sardou i t. p. Po dwudzie­
stu pięciu latach Coąueliu wystąpił z komedyi 
i rozpoczął szereg ctournee*, po Ameryce i Eu­
ropie. W tym czasie (w r. 1886) był też \ w 
Warszawie, którą zachwycił swą grą’, pełną hu­
moru, rytmu i zręczności komicznej.

W  roku 1889 znowu wstąpił do komedyi 
francuskiej, jako ponsionairo, ale po kilku lć. 
tach poróżnił się z towarzystwem i, wynająwszy 
teatr Porte-Saint Martin, zaczął w nim grywać z 
własnem towarzystwem. Komeaya franenska 
wytoczyła mu proces o złamanie kontraktu; 
Coąuelin proces przegrał, zgodził się na płacenie 
kar, ale do komedyi nie wrócił, W Porte-Saiut- 
Martin Coquelin stworzył pomiędzy innemi rolę 
Cyrano df Bergerace, którą grai przez kilKa 
lat codziennie. Z Cyranem objechał Coąuelin 
znowu Europę, doznając wciąż sympatycznego 
przyjęcia.

Talent Coąuelina należał do zgo ła  wybitnego 
gatUDku: n a tu ra ln ość , sw oboda szły z nim w tia­
rze z in te lig en cy ą , poczuciem miary i s ty lu . Te­
atr francusk i traci jed n e g o  z najtęższych arty­
stów  XlX-go w ieku .

C o ą u e l in  s t a r s z y .

Telegramy doniosły o śmierci Coquelin-aine 
edynego z najznakomitszych współczesnych ar­

tystów dramatycznych francuskich. Należał do 
rasy wielkich aktorów, Którzy zdobyli sobie sła- 
v.ę wszecLŚwiatową. Benedykt Konstanty Coque- 
lin urodzi) się w roku 1842, jako syn piekarza. 
Bardzo wcześnie objawił niepospolite zdolności 
scen, :zne, wstąpił więc do konserwatoryum, któ­
re ukończył z pnrwszą nagrodą w roku 1860 i 
debiutował odrazu w komedyi francuskiej. Obda­
rzony ogromnie sceniczną powierzchownością i

Obwieszczenie aen,-gubernatora kijow skie­
go, podolskiego i wołyńskiego.

, Podaje się do ogólnej wiadomości, 
że, jako generał-gubernntor kraju Poł.- 
Zachodniego, nie będę w przyszłości 
wyaav. ał żadnych pozwoleń, poświad­
czeń i świadectw na prawo kupowania 
ziemi w powierzonym mi kraju, oprócz 
wypadków, ściśle określonych w pra­
wie z dn. 1 maja 1905 r.

Podobnież kancelarya moja nie bę­
dzie posyłała ogłoszeń ani robiła ja­
kichkolwiek napisów na prośbach, ce­
lem stwierdzenia rosyjskiego pochodze­
nia petentów w razie niesłusznych żą­
dań rejentów, odmawiających dokona­
nia lub zatwierdzenia aktu kupna oso­
bom, mającym zaolność prawną we­
dług prawa z dn. 1 maja 1905 r.

Tyr> sposobem osoby, zupełnie uwol 
nione, na zasadzie YII oddziału I i I 
artykułu prawa z dn. 1 maja 1S05 r. 
od obowiązku posiadania przy kupowa 
niu ziemi w zachodnich gubem iacł 
Rosyi pozwolenia, poświadczenia, luł 
świadectwa od gen.-gubernatora, po 
winny przedstawiać rejentom przy spi 
sywaniu i zatwierdzaniu aktu kuuni 
dokumenty, stwierdzające ich pocho 
dzenle i wyznanie, jak np. metryki icl 
samych i ich rodziców, akty sta: 
paszporty, śwńadectw? na prawo

- - w ,  .uaTnooc
Uchylenie się od tego rejentów w'ni 

no być przez stronę zainteresowaną zal 
skarżane nie do gen.-gubernatora, a dc| 
miejscowego sadu okręgowego na imh 
prezesa. Skierowywane na moje im ił 
podobne skargi na postępowanie rejenl 
tów będę odrzucał.

Kijów, 15 stycznia 1909 r.
Gen.-gubernator

generał kawaleryi Trepnwtt.

K R O N I K A .

—  Zebranie organizacyjne. Dziś 
godzinie 2-ej w sali „Ogniwa" odbt 
dzie się zebranie organizacyjne T-wi 
pomocy polakom studentom uniwersy 
tetu kijowskiego.

—  Walne zgromadzenie Koła kobiet 
Walne zgromadzenie Koła kobiet polej 
odbędzie się dn. 19 stycznia w7 „Ognj 
wie" o godc. 7-ej wieczorem.

Porządek dzienny: w7ybór przewodni 
czącej i odczytanie protokółu z poprzecL 
niego walnego zebrania; sprawozdani! 
z działalności wszystkich sekcyi; spra | 
wozdanie kasowe; zatwierdzenie budże 
tu i 'nstrukcyi dla nowego zarządi 
wybór członków zarządu, kandydatej 
oraz komisyi rewizyjnej; wolne wnioski

Jeżeli w dn. 19 stycznia walne zgra 
madzenie z powodu nie zjawienia sil 
odpowiedniej ilości członków nie będzil 
mogło się odbyć, powtórne naznacza si| 
na d. 26 stycznia w tymże loka!u, 
tejże godzinie i będzie uważane za prs 
womocne przy każdej ilości członl 
ków.

Osobne zawiadomienia o powtórnei 
zgromadzeniu rozsyłane nie będą.

—  Z K. Rz.-Kat. Tow. Dobroczynności
Ścisły komitet kiermaszowy przypomj 
na za naszem pośrednictwem o dzieiej 
szem zebraniu wszystkich pań gospa 
dyń o godzinie 1-ej w południe w saj 
klubu szlacheckiego, Kreszczatik JsS 2i 
w celu ostatecznego porozumienia sil 
co do miejsc i techniczno-dekoracyjne 
strony kiosków. Jednocześnie komit.f 
wyraża serdeczne podziękowanie tyn 
wszystkim firmom, które już nadesłał] 
przedmioty w tak wielkiej ilości orf 
ofiary na niespodzianki kiermaszowi 
zaś które joszcze swoich nie złożyłj 
prosi uprzejmie o łaskawe przyspieszę 
nie dla ułatwienia prac przygotowaw 
czyeh. Spis ofiarodawców wkrótce 
dzie ogłoszony w gazetach.

— W poniedziałek dn. 19 b. m. oe 
będzij się o godz. 12-ej zebranie pa] 
kuratorek. O godz. 8-ej wiecz. — zC 
branie zarządu.

—  Odczyt d ra Trzebińskiego. Dowił 
dujemy się z „Koła kobiet polek", 
w wykładzie „0 wychowaniu, nauce 
przemęczeniu pracą" d-r Trzebiński be 
dzie omawiał następujące kwestye:

Czem jest praca z punktu widzeni| 
biologii?

Co wywołuje przemęczenie i jaki jes 
wnływ takowego i.a zdrowie i dalsz 
rozwój umysłowy dziecka?

W arunki, w jatdch pracują ucznńj 
wie w szkole i domu.

Rozmaite typy dzieci i ich psych<| 
logia.

0 sposobach zapoDiegania przeme 
czeniu.

Jak widzimy, są to kwestye nadzwy 
czaj y/aż-ie i żywo obchodzą wszystkie! 
p^acującyrh nad wychowaniem i ksztal 
ceniem młodego pokolenia. Odcz7 toc 
będzie się dnia 23 go stycznia w saj 
Ogrywa" o godz. 8-cj wieczorem. Osi
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by, organizującb wykład, bardzo proszą 
o punktualce przybycie.

—  Teatr polski. Zarząd Towarzystwa 
Miłośników sztuki zwołuje na d. 20-ty 
b. m. t. j. na wtorek w sali „Ogniwa* 
zgromadzenie, które ma na celu omó­
wienie sposobów utrwalenia sceny pol­
skiej w Kijowie.

Zebranie rozpocznie się o godz. 5-ej 
po poł.

—  Sklep udziałowy. Zarząd sklepu 
współdzielczo-spożywczego na pierw- 
szem swem posiedzeniu zaiął się ukon­

stytuow aniem  swego składu. Na pre­
zesa został zaproszony p. Bursztyński, 
na wice-prezesa pułk. Horodysski. Skar­
bniczką została p. Kerntopfowa, sekre­
tarzami pp. Niedzielski i Źukiewicz. 
Czynności buchaltera podjął się pełnić 
p. Lisjcki. Pierwszą uchwałą nowego 
zarządu byłe upoważnienie prezesa p. 
Borsztyuskiego i wiceprezesa p. Horo- 
dysskiego do wyszukania lokalu na 
sklep, aby w możliwie krótkim prze­
czą: u czasu przystąpić do otwarcia 
spółki.

—  Kalendarzyk karnawałowy Karna­
wał tegoroczny nie zapowiada s:ę zbyt 
pomyślnie. Z powodu wczesnej Wiel­
kanocy, a co za tern idzie zbyt wcze­
snego rozpoczęcia się Wielkiego postu, 
koniec karnawału przypada na sam 
początek kontraktów, co bez wątpienia 
wpłynie na mniejsze ożywienie .zabaw, 
z drugiej strony z powodu krótkiego 
karnawału wszystkie większe bale od­
będą się prawie w ciągu jednego tygo­
dnia. Ilasło do rozpoczęcia się zabaw 
daje Polskie Towarzystwo Kolonii 
Letnich, wydając dnia 31-go stycznia 
wielki bal w „Ogniwie". Po tej 
z° bawię następują dwie, tradycyjne 
w Kijowie: dnia 3 lutego w sali resur­
sy kupieckiej bal politechniczny, dnia 
5 lutego w „Ogniwie" Piknik studen­
cki, urządzony staraniem nowego T-wa 
niesienia pomocy studentom uniwersy­
tetu polakom. Dnia 7 lutego zarząd 
„Ogniwa* urządza w salach swego lo­
kalu doroczny bal kostyumewy, a na 
następny dzień sekeya wioślarska 
P. T. G. zamyka sezon zabaw balem 
wioślarskim, wydanym również w 
„Ogniwie". Wobec tak wielkiej ilości 
wieczorów w tak krótkim czasie pozo­
staje chyba liczyć na to, że zjazd kon 
traktowy rozpocznie się znacznie wcze­
śniej.

—  Odłożone zebranie. Wyznaczone na 
wczoraj walne zgromadzenie członków 
Ogniwa dla braku wymaganej przez sta­
tut ilości zebranych nie przyszło do

OSOBISTE.

— Wczoraj w nocy wyjechał do Mo­
skwy prezes zarządu mosk.-kij.-woron. 
kolei żel. W. Kokowcew.

— POŻARY. W  domu Nr. 28 przy ul. Mar. 
Błagowieszczeńskicj wybuchł pożar w pokoju 
odźwiernego. Ogień bardzo prędko został uga­
szony przez łybedzki oddział straży. Ta sana 
straż ugasiła pożar w domu Nr. 81 przy ul. W. 
Wa3ilkovyckis,j, gdzie zapaliła się sadza.

— BOJKA. Onegdaj w sklepie spożywczym 
I. Lisunowa, przy ul. M. Błagowieszczeńskiej 
Nr. 15, doszło do starcia między komisyonerem 
Bachmarowem i subjektem Perepadem Podczas 
bójki Bachmarow odniósł dwie rany w głowę. 
Rannego opatniyio ^Pogotowie*.

— KRADZIEŻE. Onegdaj wieczorem zakra­
dli się złodzieje du mieszkania S. Zamachow­
skiej przy zaułku Fruktowym Nr. 7. Na szczęś­
cie w tejże chwili wróciła do domu właścicielka 
mieszkania i złodzieje przestraszeni uciekli.

Okradziono mieszkania A Baczurynowej, 
przy ul. Policyjnej Nr. 5 i 7. Osokina przy ul. 
Ekaterynińskiej Nr. 11,

— UJĘCI ZŁ0D 2IEJE . Policja ujęła zlu- 
dziei: w domu Nr. 43 przy ul Karawajowskiej, 
Dawida Siniawskiego, który okradł p. Romiszew ■ 
sk ą ,  na placu Halickim O. Poholskiogo, na ni. 
Sofijowskiej A. Duryckiego, który okradł miesz- 
kauie Łuceuki przz Michałowskim zaułku.

— DEZERTER, Policya śledcza zaareszto­
wała zbiegłego z wojska szeregowca Piotra Łomo- 
wic*a.
. _  w  SPRAW IE ZABÓJSTWA W RESTA -
URACYl cROŹA ALPEJSKA*. Stwierdzono, 
iż zaDit'i w restauracyi cRóża Alpejska* przy 
ul. M. Żytomierskiej pomywaczka nie nazywała 
się Łakiiową, lecz Czepego. Aresztowany Spi- 
lioti zaprzecza temu, jakoby brał udział w tern 
zabójstwie. Restauracya cRóża Alpejska*, która 
była podobno stało miejscem schadzek osób po­
dejrzanych, ma być zamknięta.

— OFIARA MROZÓW. Wczorąj w nocy 
przy ul. Karawajowskiej znaleziono nędzarza 
Sergiusza Czudzinowa z odmrożonemi kończyna­
mi i twarzą. W  karetce ^Pogotowia* przewie­
ziono go do szpitala Aleksandrowskiego,

— DESPERai KI aROK. w  u. Nr. 26 przy 
rrl. Lwowskiej próbowała się otruć amoniakiem 
A. G. Odwieziono ją  do szpitala Aleksandrow­
skiego. Przy ul. Nikolskiej w domu Nr. 14 za­
żyła opium L. S. Lekarz odratował desperatkę. 
P rŁy ul. Baliońskiej w d. Nr. 10 zażył kwasu 
siarczanego Je C. Przy ul. Nowo-Karawajow- 
skiej w domu Nr. 9 próbowała pozbawić tiebie 
życia przez zażycie amoniiku Anna R. W ka­
retce tPogęfbwia* odwieziono ją  do szpitala 
Aleksandrowskiego. Wczoraj wieczorem w domu 
Nr. 90 przy ul. Włodzimierskiej zażyła strychni­
ny pewu& młoda osoba, która nie chciała wska­
zać swegc nazwiska. Uratował jej życie lekarz 
cPogotowia*.

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK.. Wczo­
raj w drukarni Kulżenko robotnik Walejszew 
wskutek nieostrożności wpadł pod maszynę. Ma­
szyna zmiażdżyła mu rękę; prócz tego odniósł 
on obrażenia całego ciała. W karetce cPogo- 
towia odwieziono go do szpitala Aleksandrow­
skiego.

— POŻARY. Wczoraj o godz. 9-ej rano z 
nieznanych Dowodów wybuchł pożar w fabryce 
mydła Zejdla przy ul. W. Dorogożyckiej w domu 
Nr. 67. Pożar został stłumiony przez oddział 
straży ochotniczej.

Wieczorem około godz. 9-ej wybuchł pożar 
przy u l Gogolewskiej w d. Nr. 3. Pożar został

—  W?!ne zgromadzenie Tarmacaufow. 
Dzisiaj o godz. 10-ej wieczór przy Kre- 
szczatiku pod N® 5 m. 46, odbędzie się 
walne zgromadzenie członków kijow­
skiego związku farmaceutów.

—  Zjazd kolejowych doradców praw­
nych Wyjechali wczoraj do Peters­
burga: doradca prawny zarządu kolei 
Poł. Zach., L1 Winogradów i adwokat 
N. Tułub, wydelegowani na otwierąją- 
cy się ju tro  zjazd kolejowych dorad­
ców prawnych N A. Tułub mianowa­
ny został jednym z sekretarzy zjazdu. 
Zjazd ma rozpatrzyć pomiędzy innemi 
następujące kwestye: 1) o sytuacyi
prawnej urzędników kolei Pol.-Zach.;
2) o odpowiedzialności icolei za straty, 
które ponieśli nadawcy i pasażerowie 
podczas strajków i zaburzeń; 3) o od 
powiedzialności kolei za całość ładun­
ków podczas wojny; 4) o środkach po­
łożenia kresu pieniactwu odnośnie do 
kolei.

—  Nowy projekt ministerstwa komu­
nikacyi. Miejscowe zarządy kolejuwe 
otrzymały świeżo opracowany przez 
ministerstwo komunikacyi projekt prze 
pisów o wynagradzaniu poszkodowa 
nych przy nieszczęśliwych wypadkach 
kolejowców i ich rodzin. Do projektu 
włączono nowy przepis, na mocy któ­
rego odszkodowanie od kolei otrzym u­
je każdy pracownik'kolejowy, niezale­
żnie od tego z czyjej winy ucierpiał, 
choćby padł ofiarą nieszczęśliwego wy. 
padku skutkiem własnej nieostrożności 
W razie śmierci poszkodowanego dzie­
ci jego otrzymują emeryturę do chwili 
dojścia do pełnoletności. Zarządy ko­
lejowe mają wydać swoją opinię w 
sprawie uzupełnień i zmian projektu.

— Votum separatum. Wiecznie pro­
testujący p. Dobrynin nie mógł pomi­
nąć milczeniem uchwały rady miej­
skiej, która oddała roboty Ii-ej se- 
ryi "przy rozszerzeniu kanałizacyi p. W. 
Horodeckiemu i złożył* w tej sprawie 
votum separatum  W  proteście swym 
p. Dobrynin stara się udowodnić, że 
rada przepłaciła p. Horodeckiemu 133 
tys. rb. (ze wszystkich współubiegają- 
cych się w konkursie, którzy odpowia­
dali wszystkim wymaganiom konkur­
su, p. Horodecki ofiarował najlepsze 
warunki).

— O uzupełnienie komisyi. Grono ra ­
dnych wystosowało do prezydenta mia­
sta prośbę o uzupełnienie komisyi do 
uregulowania spraw brzegowych i przy­
staniowych jeszcze kilku członkami.

— Narada w sprawie tyfusu. Wczo­
raj w zarządzie miejskim odbyła się 
narada, poświęcona omówieniu walki 
z tyfusem plamistym. D-r Burczak po­
wiadomił zebranych o uchwale zarządu 
ziemskieeo, który zgodził się umieścić 
chorych na swój koszt w szpitalu Ale­
ks androwskim W myśl wniosku p. 
Burczaka zarząd miejski postanowił 
zwrócić się do rady opiekuńczej przy 
tułków Diehtierewa z prośbą o zwol­
nienie odpowiedniego lokalu.

— Oględziny Wczoraj o godzinie 
3 po pułudniu gubernator kijowski A. 
Ignatiew dokonał oględzin cyrkułu 
starokijowskiego.

—  Wobec mrozu. Z powodu silnych 
mrozów policmajster kijowski wydał 
rozkaz, aby władza policyjna udzieliła 
noclegu w cyrkułach wszystkim oso 
bom bezdomnym. Na ulicach rozpalo­
no ogniska. Temperatura spadła do 
19° niżej zera wg. Reaumura.

— Kuryer warszawski IN® 10 przybył 
wczoraj do Kijowa z opóźnieniem 2 g. 
39 minut. Powodem opóźnienia było 
zepsucie się parowozu.

W dwuuastym wydziale kijowskiego sądu 
okręgowego wyznaczone zostały podczas kaden- 
cyi zimowoj następujące głośniejsze procesy:

21 stycznia:
Przesłana do powtórnego rozpatrzenia z po­

woda skasowania przez senat wyroku sprawa 
Józefa Radziejowskiego, oskarżonego z art. 1525 
i la2» kod. karnego (gwałt).

17 lutego:
Sprawa sztabs kapitana Roioanowicza-Slawa- 

tyńskiego i architekta Mikołaja Gordienina, o- 
skarżonych z art. 1059, 1466 i 1494 kod. karne­
go (budowa domu bez zachowania należytych o- 
stiożuości, co spowodowało śmierć jednego z ro­
botników).

17 lutego:
Sprawa sekciarzy, t. zw Jehowitćw (art. 90 

now. kod. karnego).
18 lutego:
Sprawa doktora W iktora Serbinowskiego, o- 

skarżonego z art. 1039 kod. karnego (dyfama- 
cya),

19 lutego:
Sensacyjna sprawa Piotra Smirnowa, oska-- 

żonego z art. 1538 kod, karnego, (sprzedawanie 
podrabianych świadect gimnazyalnych).

21 lutego:
Sprawa Mikołaja i Daryi Bcrłow i sztabs-ka- 

piiana Gabryela Bratkowa, oskarżonych I-ej cz. 
1688 art. kod. kar. ego.

Dnia 18 lutego kijowski sąd wojenno-okręgo 
wy rozpatrywać będzie głośuą sprawę kijowskiej 
organizacyi anarchistów -kcmuanistów. Na ła ­
wie oskarżonych zasiądą: Sani Aszkinaze (inaczej 
Izaak Dubiński), Nanm Tysz, ITerman Sando- 
mirski, Chana Budzianska, Edgar Chorn i inni. 
Wszyscy oupowiadać będą z art. 102 now. kod. 
karnego (należenie ao organizacyi występnej, 
mającej na celu obalenie istniejącego ustroju 
państwa).

dóbr bankowi. Ta okoliczność—jak pi3ze «Kur 
Lit.*—zmusza bank oczywiście nie do zmiany 
taktyki, lecz Jo szukania innych źródeł, skąd 
mogłyby być nabywane nowe przestrzenie.

Jakoż zaprojektowano parcelować ziemie skar­
bowe oraz nabywać dóbr; majorackie od posia­
daczy-! osyan.

W ostatnich dniach na czele wileńskiego od­
działu banków włościańskiego i szlacheckiego 
stanął p. Arsonjew. Jednocześnie prawie pizybyl 
z Petersburga w sprawach banku włościańskie- 
gu zarządzający, rz. r. st. Chripnnow.

- Odznaczenie profeeora unlwereytetu Jagiel­
lońskiego. Królowa holenderska Wilhelmina na 
dała dr. Jerzemu hr. Mycielskiemu, profesorowi 
historyi sztuki w uniw, Jagiell. krzyż oficerski 
orderu orańsko-nassauskiego. Odznaczenie to 
przyznane zostało prof. Mycielskiemu za nauko­
wo zasługi nad badaniem historyi sztuki holen- 
aerssiej w wiesu A /I I ,  za odkrycie wielu dotąd 
nauce nieznanych dzieł wielkich mistrzów holen­
derskich wieku XVII, oraz za przeprowadzenie 
ndziału polskich zbiorów sztuki w wystawach 
nauko wy cL w Amsterdamie, Hidze i Leydzie, 
zwłaszcza z okazyi jubileuszu Rombrandta

— Odczyt Aleks. Ledniokiego. B. poseł do 
Damy, Aleks. Ltdmcid, wygłosił w sali ratuszo­
wej we Lwowie odczyt, na który pośpieszyły tłu 
my pnDliczności.

' cTrzy Dumy*—oto tytuł i treść oaczytu. Po 
scharakteryzowaniu dwóch pierwszych, obszernie 
t kreś.ił znaczenie obecnej, trzeciej, która — jak 
się wyraził — jest wyrazicielką bezwzględnego 
kompromisu i to nie ideowego, ale kompromisu 
równoznacznego z kompletną kapitulacyą na 
wszystKich polach.. Z dawnych stronnictw ostały 
s 'ę  strzępy; rozsiadły się za to stronnictwa rzą­
dowe i umiarkowane. Duma ostatnia nie ma też 
żadnego prawie kontaktu ze społeczeństwem. 
«Jcst czemś, o czem nie zawsze się pamięta, 
czemś, bez czego się można obejść*...

— Sprawa ks. Borodzicza. Wysłany poza granice 
generał-gaberiiaturstwa wileńskiego na tizy lata 
b. proboszcz miorski. ks. Józef Borodzicz, staje 
dn. 24 stycz. (6 lut.) przed sądem okręgowym 
w m. Pskowie, jako oskarżony o agitacyę anti- 
prawosławną, która spowodowała przejście na ka­
tolicyzm 3,000 osób. Oskai zenie wnosi miorski 
duchowny prawosławny i policya. Świadków za­
wezwane 54-ech.

— Maturzyści płoccy. Dyrektor szkoły 8-kla- 
sowej polskiej w Płocku, p. Szczepański, otrzy­
mał urzędowe zawiadomienie od senatu akade­
mickiego uniwersytetu w Krakowie, iż wszyst­
kich maturzystów jego szkoły przyjmują bez e- 
gzaminów do uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra- 
kuwie.

— Nowy oaozeloik Sokn.a-Macierzy Na sta­
nowisko naczelnika «SukoIa-Macierzy* we Lwo­
wie, na miejsce śp. Antoniego Durskiego, powo­
łano d-ra Kazimierza Wyrzykowskiego, lekarza 
i b. prezesa «Sokoła* w Żółkwi. Wydział «Soko- 
ła-Macierzy* udzielił mu równocześnie subwen- 
cyi na wyjazd zagranicę, celem zwiedzenia i zba- 
nania urządzeń gimnastycznych w większych mia­
stach europejskich.

— Szkoły maryawickie. <Głos Warszawski* 
notuje powstawanie szkół, zakładanych i kiero­
wanych przez maryawitów w Królestwie Polskidm. 
D. 10 stycznia odbyło się w Strykowie (pow. 
bizeziński) poświęcenie podobnej szkoły, do któ­
rej zapisało się około 120 dzieci. cWiadomości 
Maryawickie* dodają, że nanka będzie udzielana 
bezpłatnie. Rówmóż w Dobrej (pow. brzeziński) 
fi. 15 stycznia (n. st.) otwarta została szkoła ma- 
ryawicka. do której jakoby zapisało się 120 dzie­
ci. W rcsac j w Zgierzu—jak piszą tWiadomcrżci

chudzi obawa, że parlament da się po­
ciągnąć do jaŁiejś dem onstracji nie­
przyjaznej dla Austry*

Egzekttcye w Persyi Telegramy z 
Ju lty  donoszą, że przywódca rojalistów 
perskich, Samca Khan, w niesłycnonie 
Laroarzynski sposób obszedł się z re ­
wolucjonistami. W całej okolicy Ta - 
biifcu pochwyceni powstańcy zostali 
literalnie posiekani na kawałki i re­
sztki ion ciał zostały rozrzucone po 
drogach.

tEATR i MUZYKA

Sprawozdanie z koncertu symfonicznego.
Do drugiego ustępu, zamieszczone­

go w dniu wczorajszym sprawozdania 
z koncertu symfonicznego, wkradły się 
błędy, powtarzamy więc ten ustęp w 
całości. Brzmi oo, jak następuje: 

„Miejsce tradycyjnej symfonii z po­
wodzeniem wypełniła cudna suita Czaj­
kowskiego nr 3, dzieło głębokie i na­
strojowe, w którem nie masz ani je­
dnej stronnicy beztreściwej. Spiewno- 
elegijny nastrój części pierwszej (zwłasz­
cza w diUgim lemacie), „valse mć.lan- 
coliąue"—jakaś niezmiernie mroczna i 
bolesna halucynacya, zabawnie wojow­
nicze (dzięki frazesom instrumentów 
metalowych) „scherzo", wreszcie „tema 
eon yariazioni", w której najwyższe 
upojenie poety skupia się ostatecznie 
w niewymownie rozmarzających fraze­
sach skrzypiec solo, przerwanych głu- 
chem uderzeniem, zwiastującem stop- 
uiowe wyłanianie się z głębin ork;estry 
olśniewającego polonezu!...*

W końcu zaś sprawozdania zamiast 
„w dziedzinie bardzo dźwiękowych" po- 
w.nno Dyć—„w dziedzinie barw dźwię­
kowych".

KRONIKA POLSKA.

-  Pogrzeb ks. Zdzisława Czartoryskiego. Z Ju ­
trosina donoszą, że dn. 15 b. m. odbyła się aks- 
portacya zwłok ś p Zdzisława ks. Czartoryskie­
go ze Starjgo Sielca do kościoła w Jutrosinie. 
W  Starym Sielcn żegnał zwłoki szambelan Ko- 
mierowski. w kościeD ks. Zakrzewski. Dn. 16 po 
mszy poniyflkalnej odbyło się złożenie zwłoś 
w grobie rodzinnym. Podczas pogrzebu w;,głosił 
mowę ko. biskup Likowski. Zjazd rodziny i przed­
stawicieli ziemiaństwa jest bardzu liczny.

— Komisyi kolonlzaoyjna na Litwie. Jak wia­
domo, rządowy bank włościański zaczął od pe­
wnego czasu pełnić funkcyr, odpowiadające zu­
pełnie działalności prusktej Komisji kolonizacyj- 
nej, i zajął się specyainie na Litwie i Białej Ru­
si zaopatrzeuiem w ziemię jedynie włościan pra­
wosławny!) (rosyan-przybyszów) oraz staroobrzę­
dowców. Nabywa on w tym celu większe dobra, 
aby parcelować je  między tyoh uprzywilejowanych 
nabyjwców

W ostatnich dopiero miesiącach bank napot­
kał pewne przeciwdziałanie wśród ziemian miej­
scowych, którzy jdmawiają sprzedaży swych

wickitj w Zgierzu—która będzie prywatną. Jest 
nadzieja, że wkrótce przyjdzie pozwolenie i na 
tę szkułe. Nie jest to jednak dostateczne liczba 
■żkół, gdyż w zgierskiej maryawickiej parafii 
liozba. dzieci, które się zapisały do szkoły, wyno­
si 600*.

— Ukraiński kongres. W tym roku, jako 
w czterdziestą rocznicę założenia towarzystwa 
'Proświts* urządza stronnictwo ukrainofilów we 
Lwowie wielki kongres ukraiński oswiatowo-e- 
konomiczny. Do udziału w tym kongresie /opro­
szono także posłów dc Dumy rosyjskiej, należą­
cych do partyi ukraińskiej, jakoteż wybitniej­
szych działaczy w duchu tej partyi na Ukrainie. 
Z tego powodu nazywają też gazety ruskie teń 
kongres cwsieukraińskim*, t. j. powszechnym u- 
kraińskim. Rozumie się, że stawią się na tym 
zjeździo wszyscy posłowie do sejmu galicyjskiego 
i do ra d j państwa, którzy należą do partyi u- 
kraińskiej.’

— Herman Mlnkowski. W zeszłym tygodniu 
zmarł w Getyndze profesor tamtejszego uniwer­
sytetu dr. Herman Minkowski. Świat naukowy 
stracił w nim jednego z najzdolniejszych mate­
matyków. Urodzony w 1864 r. w A leksoJe, pod 
Kuwnem, nauki pobierał w Królewcu, Berlinie 
i Paryże. Jnż jako 19-letni student otrzymał od­
znaczenie ~a pracę naukową, następnie w parę 
lat później został doktorem filozofii, w 23 roku 
życia docentem. W  1893 r. został profesorem 
nadzwyczajnym w Bonn, potem w Królewcu, 
wreszcie otrzymał powołanie na katedrę zwyczaj­
ną w Getyndze.

Oprócz szeregu mniejszych rozpraw ogłosił 
dzieło o geometryi liczb i przedsiębrał większe 
prace z tego zakresu.

— Z kronik! żałobnej. W Warszawie zmarł 
ś. p. Karol Różalski, muzyk, b. protosor konser- 
watoryum i b. dyrektor nąjpierw operetki, a na­
stępnie orkiestry teatru Rozmaitości. Zmarły był 
uczniem Karskiego i Mor śuszki. Jako kompozytor 
dał się poznać ś g Różalski z wielu lżejszych 
utworów. W kołach przyjaciół i znajomych cie- 
szyj się sympatyą i poważaniem.

— Wydział naukswo-dośwladozalny przy C, T. 
R. Przy warszawskiem T-wie Rolniczem organi­
zuje się wydział naukowo-doświadczaby, którego 
celem będzie regulowenie pracy naukowej w po­
szczególnych gałęziach rolnictwa, przez skupianie 
ludzi fachowej pracy nankow ej oddających się 
oraz ją  wspierających, samodzielna praca nanko- 
wa przyiodniczo-rolnicza, jej popularyzacja w pi­
śmie i słowie, wzbudzenie poczucia p;',rz“by wy­
kształcenia zawodowego, oraz wszelka iiomuc 
naukowa, świadczona poszczególnym organom 
Centr. T-wa Rolniczego.

Wydział ten stanowi część składową C. T. R., 
pracującą jednak samodzielnie, a w stosunku do 
C. T. R., pusiadąjąoą zupełną autonomię.

■)0( -

(Od korespondentów własnych).

Echa iprawy Aleks.Djewa.

Petersburg- — „Now. Wiem." podaj‘e 
wiadomości rzucające pewien cień na 
działalność inżyniera Rudnickiego i je ­
go syna. Korespondencya ich potwier­
dza, że dowiadywali się oni zawczasu 
o wszelkich postanowieniach minister­
stwa m arynarki i rady obrony pań­
stwowej i przesyłali te wiadomości za 
granicę.

„New. Wrem." doradza zarządzić re- 
wizyę senatorską w tej sprawie.

Petersburg,--Aleksiejew w rozmowie 
z współpracownikiem pisma „Ruś* za­
znaczył, że środowiskiem wsze'kich na­
dużyć jest komitet techniczny i g łó­
wny zarząd budowy statków. Zdaniem 
Aleksiejewa, w celu uniknięcia dal­
szych nadużyć, należy usunąć wszyst­
kich urzędników komitetu, którzy po­
zostali na owych stanowiskach po woj­
nie rosyjsko japońskiej.

Petersburg.— W  sądzie wojenne-mor- 
skim został ogłoszony w ostatecznej 
formie wyrok w sprawie Aleksiejewa. 
Publiczność me oyła obecna podczas 
odczytywania wyroku

Z  sfer parlamentarnych.

Petersburp. — Posłowie rozważają 
kwestyę wniesienia do Dumy ‘nterpe- 
lacyi w sprawie Aleksiejewa. Jeśli 
wniesienie tej interpelacyi zostanie u- 
znane za niemożliwe, zamierzają oni 
wszcząć tę kwestyę podczas rozważa­
nia preliminarza ministerstwa m ary­
narki.

Z prasy rosyjskiej.

Petersburg. — Mieńszykow, porusza­
jąc sprawę mianowania nowych mini­
strów. oświadcza, że Niemieszajew jest
' !ri'c,ł rn Lacern w.. ..swy

Ostatnie w adomcści.

Samorząd miejski Projekt samorzą­
du miejskiego w Kiólestwie Polskiem 
został już ostatecznie opracowany w 
ministeryum SDraw wewnętrznych i 
wkrótce zostanie przesłany do rady 
ministrów Można przypuszczać, że za 
6 tygodni projekt zostanie złożony do 
prszydyum Dumy Państwowej.

Cenzus wyborczy czynny i bierny 
przyznano wszystkim, opłacającym po­
datki miejskie, z wyjątkiem niższych 
kategoryi w wielkich miastach.

Sojusz bułgarsko serbski. Generał in­
spektor bułgarski, Iwanow wyjechał 
na granicę południową. Mówią, iż 
Serbia w połączeniu z Bułgaryą zamie­
rza zająć Skopie (Uesktlb), fortecę tu­
recką w wilajecie kosowskim. Cały 
konflikt bułgarsko-turecki przypisują 
wpływom niemców w Konstantyno­
polu.

Wyznanie Ferdynanda Bułgarskiego.
Zaprzeczają w Sofii pogłoskom, jakoby 
król Ferdynand zamierzał zmienić wy­
znanie wiary. Troje jednak młodszych 
dzieci królewskich w myśl ustawy za­
sadniczej bułgarskiej wychowane zo­
stanie w wierze prawosławnej.

Włochy przeciw Austryl. „Giorna e 
d lta lia" donosi, że rząd odłożył zwoła­
nie parlamentu włoskiego, albowiem 
wskutek nastroju antyaustryackiego, 

który panuje w całych Włoszech, za

mieszajewa nie obiecują mu karyery 
męża stanu 

Mieńszykow rekomenduje jako kan­
dydata ns stanowisko m inistra komu­
nikacyi, Miasojedowa-Iwanowa.

Trzpienie ziemi.

Petersburg. — W edług badań obser- 
watoryum trzęsienie ziemi miało miej­
sce w niezamieszkałej miejscowości 
Persyi.

Pogłoski o dymisyi Szwarca.

Petersburg. — „Ruś* donosi, iż krą­
żą pogłoski o dymisyi ministra oświa­
ty, Szwarca.

Wybuch

Petersburg.—Nastąpii wybuch w fa­
bryce ochteńskiej. W arsztaty zostały 
zniszczone; jeden robotnik zabity.

Zjazd meteorologiczny.

Petersburg.'— Skończył się zjazd me 
teorołogiczny. Następny zjazd odbędzie 
się w styczniu 1911 r.

Zjazd komiwojażerów.

Petersburg.— Rada organizacyjna ąja- 
zdu komiwojażerów czym starania o 
pozwolenie żydom na przyjęcie udziału 
w zieździe.

W sprawie taryf kolejowych.

Petersburg — Według krążących po­
głosek wszystkie taryfy kolejowe za 
leżne będą od ministerstwa handlu.

Różne.

Petersburg — „Birż. Wied." podają, 
że Niemieszajew, nie będąc pewnym, iż 
przez czas dłuższy pozostawać będzie 
na stanowisku ministra komunikacyi, 
złożył podanie o pozostawienie go na­
dal naczelnikiem kolei Południowo-Za­
chodnich.

{Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg — Według danych biura 

przesiedleńczego w ciągu 1908 i  uda­
ło się na Syberyę przez Czelabińsk i 
Syzrań 664,777 przesiedleńców obojga 
płci oraz 94,035 choazików. Powróciło 
zaś z Syberyi 45,102 przesiedleńców i 
76,102 chodzików. W roku ubiegłym 
udało się na Syberyę o 181,833 osób 
a powróciło o 3,686 więcej, niż w 
ruku 1907.

Petersburg -  Na zjeździe meteorolo­
gicznym wysłuchano sze.-egu referatów. 
Na podstawie referatów inżyniera ko­
lei Koleńskiego żjazd wypowiedział się 
za wprowadzeniem stałej obserwacyi 
objawów sejsmograficznych i rnagne 
tycznych w związku z wydzieleniem 
się gazu piorunującego z węgla i po 
stanowił poczynić starania o ustano­
wienie niezbędnych przyrządów zaró­
wno na stacyach doświadczalnych i 
ratunkowych w Zagłębiu Donieckiem, 
jak i w różnych punktach robót pod­
ziemnych w kilku kopalniach. Na 
SKutek referatu generała Kowańki zjazd 
wyraził życzenie, aby główny zarząd 
inżynieryjny dopomógł do wypróbowy- 
wania aparatów wynalezionych przez 
Kowańkę. i pozwalających obserwa­
torowi być na takiej wysokości, gdzie 
życie staje się już niemożebne. W ra­
zie pomyślnego wyniku prób postano­
wiono prosić rosyjski aeroklub o wy­
budowanie balonu z takim przyrządem. 
Na podstawie sprawozdania pułkowni­
ka Siemkowskiego zjazd wypowiedział 
się za przerobieniem wydziału ' lataw- 
cowego przy obserwatoryum konstan- 
tynowskiem na aerologiczny oraz za

wyasygnowaniem środków na tcn cel. 
R«feral;y profesorów* Biounowa i Sre- 
zniowskiego c konieczności rozszerze­
nia zakresu wykładów meteorologii w 
zakładach naukowych, jaicoteż wyda­
nia nowego podręcznika, spotkały się 
z aprobatą zjazdu. Wieczorem odbyło 
się posadzenie plenarne.

Petersburg. — Spłonęły dwa piętra 
gmachu, w którym  mieściły się skła-

y akcyjnego towarzystwa rosyjsKiej 
fabryki akumulatorów „Tiudor*. Ogier 
zniszczył przyrządy i materyały uży­
wane przy urządzanin instalacyi elek­
trycznych. Str«ty wynoszą 150 tysię­
cy rb.

Petersburg.—Sąd w ojenno-okręgowy 
skazał za łapownictwo pomocnika se­
kretarza zarząd i komunikacyi wojsko­
wych, kapitana głównego sztabu na 
rok do rot aresztanckich z pozbawie­
niem rangi, orderow i przywilejów.

Tyflis.—Z Baku telegrafują* D ria  15 
stycznia wieczorem rzucono bombę do 
składu Chublarowa przy ulicj’ Targo­
wej.

Nikt nie został raniony 
Znaczne zaspy śnieżne utrudniają 

komunikacyę na kolei bakińskiej i su- 
rachańskiej odnodze kolejowej. Nie­
które pociągi uwięzły w zaspach.

Na odn >dze sabunczyńskiej pociągi 
przestały kursować.

Petersburg. — Dnia 16 stycznia na 
posiedzenia kumisyi zjazdu stałych 
członków komisyi gubernialnych i rol­
nych pod przewodnictwem wice-min:- 
stra Ły koszy na rozpatrywane referat 
kom isji organizacyjno - podatkowej o 
przyczynach słabego wpływu w niektó 
rych miejscowościami podatków stałych 
i gminnych i sposobach zaradzenia te ­
mu. Jedną z głównych przyczjn złych 
lub dobrych rezultatów.egzekwowania 
podatków z ludności włościańskiej jest 
urodzaj i tą kwestyą zjazd zająi się 
przedewszystkiem. Szczególną uwagę 
zwrócono na konieczność uregulowania 
kwestyi przyznawania iilg podatkowych 
przy egzekwowaniu podatków stałych, 
zwłaszcza w tych wypadkach, kiedy 
przyznana została pożyczka żywnościo­
wa i wydano ziarno na zasiew. Wło­
ścianom, którzy otrzymują tego rodza­
ju zapomogi zbożowe, należy czynić 
ulgi przy poborze podatków stałych.

Dla lepszego zorganizowania poboru 
podatków stałych w powiatach zjazd 
radzi zwoływać specyalne narady, w 
których brahby udział miejscowi dzia­
łacze instytucyi włościańskich i przed­
stawiciele ministerstwa skarbu. Po roz-

^jazd wyraził życzenie, aby j)rawo po­
datkowe z dnia 23 czerwca 1899 roku 
również stosowane było przy ściągam u 
opłat gminnych, a także aby ściśle 
przestrzegany był artykuł 232 ogólnej 
ustaw y włościańskiej, na mocy które­
go przy ściąganiu należności od wło­
ścian opłaty gminne powinny być 
uiszczone wprzód, niźli wszystkie inne 
opłaty.

Charków. — W kaplicy uniwersyte­
ckiej odprawione zostało nabożeństwo. 
Akt nie odbył się w tym roku skut­
kiem restauracyi budynku, przylegają­
cego do sali aktowej. Uniwersytet 'i- 
czy 4,537 studentów, 41 wolnych słu 
chaczy, 358 wolnych słuchaczek, 43 far­
maceutów i 104 słuchaczki oddziału 
akuszeryjnego

Sewactopol. — Już drugi dzień pada 
bez przerwy śnieg Na wielu domach 
pod ciężarem śniegu załamały się cła 
chy.

Petersburg.—W teatrze Maryińskim 
odbyło się przedstawienie na rzecz o- 
fiar katastrofy we Włoszech.

Tyflis. — Na rzecz ofiar katastrefy 
w Mesynie kaukazki towarzystwo za­
chęty sztuk pięknych urządza loteryę. 
Artyści-malarze ofiarowali na ten cel 
pi zeszło 20 obrazów.

Tomsk — Wykryto komitet s.-d. Are­
sztowano 9 osób. Znaleziono duio nie­
legalnych wydawnictw, korespondencyę 
i pieczęcie.

Sewasiopot — D e. 17 stycznia o pół­
nocy kontr-admirał Bostróm wyjechał 
ao Petersburga.

Kursk. — W sprawie kierunku kolei 
północno-donieckiej w obrębie gnbemii 
gubem ialne zebranie ziemskie postano­
wiło poczynić staranie o przedłużenie 
linii w kierunku wschodnim.

Warszawa. — Dn. 26 stycznia n. st. 
w gmachu muzeum przemysłowego 
otwarto tygodniowe kursy dla włościan

Helsingfors. — Z inieyatywy żony ge- 
nerał-gubematora Bekmana urządzono 
w teatrze rosyjskim przedstawienie na 
rzecz ofiar katastrofy we Włoszech. 
Przedstawienie cieszyło się wielkiem 
powodzeniem.

Petersburg. — Najjaśniejsi Państwo 
zwiedzili wystawę obrazów malarza 
Rechirusa, mieszczącą się w jednej 
z sal pałacu carsko-sielskiego. Wśród 
obrazów znajdują się szkice dekoracyi 
niektórych oper wsyjskieb i szkic mo 
zajkowy Ławry Poczajowskioj.

Symbirsk. — Na gubernialnem zebra­
niu ziemskiem jednogłośnie postano­
wiono popierać projekt budowy kolei 
pomiędzy Petersburgiem i Kinelem.

Petersburg.—Został Najwyżej zatwier­
dzony, uchwalony przed Dun ę i Radę 
Państwa projekt prawa o zniesieniu 
porto-franco w generał-gubernatorstwie 
nadamurskiem

Petersburg. — Zmarł członek rady 
górniczej przy ministerstwie przemysłu 
i handlu, radca ta jn j Wesołowski.

Moskwa. — Sąd okręgowy rozpatry­
wał sprawę nieważności testamentu 
milionera Morozowa i postanowił u- 
tworzyć tymczasem opiekę nad pozo­
stałym  jego majątkiem

Orzeł. — Po wysłuchaniu sprawozda­
nia zarządu gubernialnego i komisyi 
przesiedleńczej co do udziahi ziemstwa 
w sprawie przesiedleńczej, zebranie po­
stanowiło itworzyć urząd pełnomocni­
ka ziemstwa gubemialnegu na Syberyi 
w celu zapoznania się bliższego z kwe­
styą przesiedleńczą; prócz tego posta­
nowiono przyłączyć się do projektowa­
nej rosyjskiej organizacyi przesiedleń­

czej oraz wysłać d^bch  przedstawi­
cieli na pierwszy zj<.̂ Zĉ  ła {̂1 sl3 odbę­
dzie. , . ,

Symbirsk. Ziemskie p o r a n ie  guber- 
nialne uchwaliło kredj w kwomo
1,000 rb. na urządzenie w y.s "awy r0inu 
ozej i przemysłowej w K azai-1U*

Wiedeń. — „Polit. Corr." dono^L że 
n rnisterstw u spraw zagranicznych w rę­
czono wczorej trzy okólnikowe noty: 
rosyjską, turecką i bułgarską. Noty 
te dotyczą sytuacyi, jaka się wytwo­
rzyła obecnie w Turcyi i Bułgaryi po 
poczynieniu przez tę ostatnią zarządzeń 
wojennych.

Kolonia. — Do „Koln. Ztg.“ donoszą 
z Remscheidu: „Soc.-demokraci urzą­
dzili manifestacyę na rzecz powszech­
nego prawa wyborczego. Tysiączny 
tłrm  usiłował dostać się do ratusza, 
ale policya go odparła. Później tłum 
zebrał się na rynku i rzucał kamienia­
mi w policyę, ta ostatnia zmuszona 
była użyć broni. Po dłuższym czasie 
spokój przywrócono. Kilka osób aresz­
towano".

Berlin. — Członkowie różnych frak- 
cyi sejmu pruskiego utworzyli wolne 
stowarzyszenie par imentu, którego za­
daniem je st popieranie kolonizacyi we­
wnętrznej oraz poprawa warunków 
mieszkaniowych w Prusach.

Berlin. — Telegram „Kabel Gramm- 
gesellschaft" komunikuje z Pekinu, że 
prasa chińska nazywa wystąpienie am­
basadorów cudzoziemskich, z Dowodu 
dymisyi Yuen Uhe-k ai, niećozwolonem 
wmieszaniem się do wewnętrznych 
spraw Chin.

Turyn.—Została orwarta międzynaro­
dowa wystawa samochodów.

Berlin.—Ambasador austro-węgierski, 
hr. Be^chtold, po drodze de Petersbur­
ga wstąpił do Berlina w celu zobacze­
nia się z von Schónem,

Wiedeń.—„Cor. Bureau" komunikuje, 
że protokół porozumienia pomiędzy 
Austro-W ęgrami a Turcyą z poczynio- 
nemi w nim zmianami dziś ma być o- 
desłany do Konstantynopola.

Wiedeń.—Według informacyi „Fiem- 
denblatt’u “, gabinet wiedeński wyraził 
zgodę na propozycyę rządu rosyjskie­
go, dotyczącą wspólnego działania mo­
carstw w Konstantynopolu i w So­
fii.

Konstantynopol. — W  parlamencie tu­
reckim minister sp^aw wewnętrznych 
odpowiadał na interpeiacyę w sprawie 
rozruchów macedońskich. Całą w i

pansłowiańska polityka Rosyi. Mówcy 
przerwał młodoturek Rachmi, który za­
znaczył, iż oświadczenie Nalisa, doty­
czące panslawizmu, jest nie na miejscu. 
Rachnr.i przypomniał o przyjaznym u 
sposobieniu Rosyi dla Turcyi. (Oklaski).

Kolonia. - Do „Koln. Zńg“ donoszą 
z Berlina: „Skutkiem otrzymanej noty 
tureckiej, zredaguwanej wjżyczl*wym 
tonie, sytuacya w ciągu ostatniej doby 
poprawiła się. Widocznie zostało osią­
gnięte to, do czego dąży nota rosyjska. 
Wątpliwem jest, czy w takich warun­
kach potrzebne je s t wogóle wrspólne 
działanie państw. Nie zmienia to wszak­
że faktu, że dobre zamiary rządu ro­
syjskiego zasługują na uznanie".

Wiedeń.—Do „Corr. Bureau* donoszą 
Sofii: „Rząd bułgarski doręczył przed­
stawicielom mocarstw drugą notę, w 
której wskazuje, że Forta zapropono­
wała Bułgaryi zwrócić się do mocarstw* 
w sprawie uznania jej królestwem. 
Rząd wzywa mocarstwa do jak najszyb­
szej interwencji, ponieważ obecna na­
prężona sytuacya jest tak groźną, iż 
rząd bułgarski rie  może brać na sie­
bie odpowiedzialności za możliwe na­
stępstwa".

3IEŁDA ZBOŻOWA.

Podwołoczyska. — Usposobienie rynku bez 
zmiany. Ceny nie zmieniły się: hreczka 82—90 
kop.; groch zwyczajny 1 rb. 15 kop. — 1 rb. 28 
kop.; groch »Wktorya* 1 rb. 28 kop.—48 kop.; 
pastewny 90—99 kop.; siemię konopne 99 kop. 
—1 rb. 02 kop.; Imane 1 rb. 34 kop. — 47 kop.; 
koniczyna 8 rb, 9f kop.—10 rb. 25 kop.; otręby 
Dszonno 57—59 kop., żytnie 51—61 kop.; pszeni­
ca 1 rb. 09 kop.;—18 kop.; żyto 90 — ^3 kop., 
jęczmień 90—1 rb. 02 kcp.; pastewny 70 — 77 
kop.; owiec folwarczny 70 — 77 kop.; soczewica 
H  kop.—1 rb. 28 kop.; mak uiebiesKi 1 rb. 91 
kop.—2 rb. 30 kop., kukurydza 70—83 kop.

Libawa — Usposobienie z żytem spokojne; z 
owsom białym, zwyczajnym stało; z czarn/m 
mocne, żyto lekkie 1 rb. 02 kop. owies biały 
zwyczajny 74 kop.—74% kop., czarny 75 kop.

Gdańsk.—Owies miejscowy 1 rb. 15V4 kop.—
1 rb. 26% kop.; otięby pszonne kop. —
75% kop.; żytnie 80% kop.—80% kop.

Królawleo.—Usposobienie z otięDami pszen- 
nemi i żytniemi mocne; z soczewicą—spokojne, 
lecz stałe; z bobikiem wzmacnia się; z grochem
«Wiktorya* — słabe; z owsem, jęczmieniem, sie­
mieniem lnianem, rzepakiem : makiem niebies­
kim — stałe. Owies biały zwyczajny 74l/< kop. 
—  75% kop.; jęczmień 84% K op.:— 91 kop.; c- 
oiręby pszonne, grube 8C5/8 top. — 81% kop.; 
średnie 75% k o t. — 77% kop.; drobne 72%— 
74% kop.; żytnia 75 %  kop.—78V8 Kop.; socze­
wica nowa, wysoka, zielona 1 'b . 17% kop. — 
25l/j kop.; bobik 1 rub. 03% kop. — l  rub.
05r/i kop.; groch «Wiktorya» i rb 10 kop. — 
1 rb. 47% kop.; siemię lniane 1 ro. 60% Kop.; 
rzepak wysoki 2 rb. 27% kop. — 2 rub. 35 kop.; 
mak niebieski 1 rnb. 89% kop.—2 mo. 04% kop.

Mikołajów. — Usposobienie z przenicą stałe; 
z jęczmieniem słabnie; z żytem spokojne. Psze­
nica girka-ulka' w natnrze 9 pud. 3C funt. 1 rb. 
25% kop.; żvio w naturze 9 pud.. 10 funt. 98 
kop.; jęczmień 81 kop.

Londyn. Usposobię z pszenicą północno-ame- 
ryKańską stałe; z owsem -  - mocne; z pszenicą 
rosyjską, jęczmieniem i siemieniem mianem spo­
kojne. Hurtownie: jęczmień południowo-rosyjski: 
na styczeń-luty st. st. 92% kop. na styczeń— 
luty 91% kop.; na styczeń 90% kop.; owies biaiy 
zwyczajny, zaraz 92% kop. Pszenica północne 
amerykańska, ni. marzec 1 rb. 32 kon Siemie 
lniane na styczeń-lu ty  1 rb. 65% kop

New-York.—U sD O SO D iinie z pszenicą — stałe! 
z kukurydzą niestałe. Pszenica ozima czerwona! 
gotowa 1 rb. 29% kon.; na maj 1 rb. 30*/, kon.! 
na lipiec 1 rb. ?2%  kop.; kukurydza na maj 
87% kop.; ua lipiec 88 kop.
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Z życia prowincyi.

Z powiatu Jampolskiego.

Mrozy dochodź? u Łas do 20 stopni. 
Chociaż powietrze mroźne jest zdrowe, 
to jednakowoż w biednym ludzie, nie 
mającym ani ciepłego odzienia, ani cie­
płej strawy, ani ciepłego przytułku — 
powiększa się znacznie ilość wypadków 
różnorodnych zasłabnięć, a także i 
śmierci. Dlatego w tym to czasie dzia 
łalność wszelakich towarzystw dobro­
czynnych najodpowiedniejsze znajdzie

?ole do przynoszenia ulgi cierpiącym, 
'o rocznej swej działalności zarząa 

„Katolickiego Towarzystwa Dobroczyn­
ności* dla powiatu jampolskiegc — na 
ogólnem rocznem zebraniu w dniu 
10-m stycznia, składał rachunek z przy 
jętych r.a siebie rok ćemu zobowiązań. 
Za inicyatywą panny Zoiii Michałow­
skiej zawiązał się przy Towarzystwie 
dobroczynności „Komitet dam", który 
podjął się wyszukiwania biedoych i naj­
więcej potrzebujących, ale zarazem nie 
zdegenerowanych moralnie, w parafii 
jampolskiej i dostarczania im niezbęd­
nej potrzeby artykułów pożywienia i 
ubrania. Komitet ten, aczkolwiek .roz­
porządzający bardzo niewielkimi śród- 
kam 1', był na wysokości swego szczyt­
nego zadania i dzielił się szczodrze nie- 
tylko swymi szczupłymi środkam' ma- 
teryalnymi, ale i sercem z biedakami, 
i otarł niejedną łzę cierpiącym „Ko­
m itet dam‘1 wysoko niósł godło .Res 
sacra miser" i za to należy mu się u- 
znanie. Reszta działalności Towarzystwa 
polega na przygotowaniach pola do 
przyszłej pracy. Jest zamiar otwarcia 
w mieście Jampolu przytułku dla star­
ców, następnie przygotowuje się pro­
jek t otwarcia w kilku punktach powia­
tu warsztstówr rzemieślniczych i ręko­
dzielniczych. W niektórych częściach 
powiatu są już zarodki działalności 
Towarzystwa, ale jeszcze niedość wy­
raźne i mało rozwinięte, tak, że o nich

jeszcze mało da się dziś powiedzieć 
W  każdym razie i za to „Bóg zapłać" 
zarządowi. Przedstawiony cyfrowo bi­
lans Towarzystwa pokazuje nam cyfry 
następujące: W dochi dzie figuruje cy­
fra: 1,852 ruble 15 kop., w rozchodzie 
zaś: 245 rubli 23 i pół kop. Przy tak 
wielkiej nędzy, jaka  w tym roku na0z 
powiat trapiła, nie zdołał zarząd więcej 
pomodz tej biedzie, mając stosunkowo 
tak znaczne środki. Wprawdzie w cy­
frze 1,607 (pozostałość) figuruje 500 rb. 
ofiarowanych z zastrzeżeniem, że mają 
stanowić Kapitał żelazny Towarzystwa, 
ale pomimo tego zostanie jeszcze prze­
szło 1,000 rubli, które pozostały bez u- 
żytku, a do dyspozycyi zarządu.

Po skończonej dyskusyi nad sprawo­
zdaniem z działalności zarządu za ubie­
gły rok 1908, przystąpiono do wybo­
rów nowych członków zarządu na miej­
sce wylosowanych i wy byłych, a także 
i 3 zastępców Nu wniosek pana Flo- 
ryana Rakowskiego z Kaczkówki, aże­
by przy wyborach do zarządu uwzglę­
dniać przede w szystkiem księży i panie, 
motyy ując tc zdanie tern, że ksiądz, 
jako sługa Chrystusowy, najlepiej znać 
powinien kryjące się nieraz cierpienia 
nędzy ludzkiej w swojej parafii, a pa­
nie zaś, będąc z natury obdarzone wra- 
żliwszem sercem i delikatnością uczuć, 
mają rękę, jakby stworzoną do podawa­
nia ulgi w troskach wszelakich i nie­
szczęściach biedy ludzkiej. Przystąpio­
no pod tern hasłem do głosowania i wy­
brano też przeważnie panie. Dla tego 
mamy nadzieję, że działalność zarządu 
będzie skuteczniejsza. Prócz tego, po 
raz pierwszy wybrano komisyę rewizyj­
ną, której kontroluiąca działalność do­
pomoże uc wspólnej akcyi. wytrwałej 
a systematycznej.

Przewodniczył zebraniu pan Ernest 
Bieńkiewicz z Dzygówki. Na prezesa 
„Towarzystwa Dobroczynności" wybra­
no ponownie panią Salomeę Jaroszyń­
ską z Dzygówki. Nowemu zarządowi 
zasyłamy „Szczęść Boże" dla wytrwa­

łej i skutecznej pracy na nowy 1909 
rok.

Ciężki smutek zesłał los na rodzinę 
państwa Mańkowskich—zamieszkującą 
jirzeważnie nasz powiat jampolski. W so­
botę dma 17 go zrana odprowadzimy 
na, wieczny spoczynek zwłoki ś. p. Eme­
ryka Mańkowskiego do grobów rodzin­
nych w Czerniowcach. Prawie z no­
wym rokiem przyniósł nam „Dziennik 
wiadomość o przedwczesnej śmierci nie 
dawno jeszcze bardzo czynnego na roz­
maitych polach pracy człowieka. Wzo 
rowy i niezmordowany pracownik, czy 
to na niwie rodzimej, czy w zawiłej 
pracy fabrycznej — wszędzie pierwszy, 
nie szczędzący ani sił swoich, ani zdro­
w a. Pracując niegdyś, jako wice-dy- 
rekior fabryki, będącej pod zarządem 
ś. p Emeryka Mańkowskiego—znałem 
dokładnie ogrom jego wysiłków i nie­
raz Datrząc na jogo ustawiczną bez 
wytcnnienia pracę, pytałem się siebie— 
kiedy ten niestrudzony człowiek wypo­
czywa? Ta olbrzymia bez wytchnienia 
praca musiaia być przyczyną przed­
wczesnego zgonu. Można sobie wyo­
brazić tę straszną boleść rodziców — 
szanownych państwa Emerykostwa.

Niezbadane wyroki kierują często 
smutne swe ciosy kilkakrotnie w jedną 
stronę i spadają nagle i znienacka. — 
Takiemu niezbadanemu wyrokowi pod­
legli teraz państwo Emerykostwo Mań­
kowscy z Borówki.—Niedawno najstar­
szemu ich synowi, panu Wacławowi, 
odjęto wskutek skrzepu nogę powyżej 
kolana, syn zaś pana Wacława nie­
szczęśliwym wypadkiem zabity na po­
lowaniu, a oto obecnie śmierć, zdała od 
swoich w Abazyi, zabrała jeszcze w si­
le wieku będącego Emeryka Mańkow­
skiego z Krasiłowa.

„Wieczny odpoczynek racz mu dsć, 
Pan-e", powtarzamy tu wszyscy za 
„Dziennikiem" niechaj mu ta ziemia 
ojczysta lekką będzie.

Pomian.

KRO N IKA  P R O W IN C Y O N A LN A

(Z  p ism  i  od korespondentów)

— Z Zinkowa na Podolu donoszą, iż włościa­
nin Jan Saaowski, we wsi Hromnioczk, w para­
fii ziukowskiej, po ogłoszeniu okazu o wolności 
wia-y, przeszedł na katolicyzm wraz z trojgiem 
dzieci, z których najstarsza córka miała lat 13.

Wskutek tego duchowny prawosławny we wsi 
ITremnioczki wniósr skargę do sądu na probosz­
cza za bezprawne udzielenie chrztu tej dziew­
czynie Ostaiecznie sąd okręgowy skazai księ­
dza nr 10 rubli kary i na usunięcie go od obo­
wiązków kościelnych na przeciąg trzech miesię­
cy. Tylko w dnie powszednie pozwolono mn od­
prawiać mszę cichą.

— Tragiczna śmierć. W dniu 14-m stycznia 
z Kijowa wjszedł o zwykłbj pnrze do Żytomie­
rza dyliżans r, Feldenkuiaa Prowadół go kon­
duktor Izaak, który siedział na przednim  siedze­
niu rasem z woźnicą i jeszcze jakimś podrćzoym. 
W pobliżn st. Gurowszozyny śniegu na szosi’ zu­
pełnie niema i dlatego jadący saniami mus/ą w 
tern miejscu zjeżdżać z szos? Otóż i tym razem 
woźnica skręcił w bok, tak jednak nieszczęśliwie, 
że dvliżan° się przewrócił i przygniótł kondukto- 
rs. Gdy po długich wysiłkach podniesiono ekwi- 
paź, okazało s,ę, że konduktor już nie żył. Zwło­
ki jego przewieziono do Żytomierza. Zmany 
służył u Feldenkreisa prawie 25 lat.

(cWoł.»).
— Strajk. W. Łych ddiach zastrąjkowali ro­

botnicy papierni Wołownuowów w Korostyszo- 
wie, Powód do strajku dala zaprowadzona przez 
dy ektora Erdlera podwójna zmiana, zamiast da­
wniej istniejącej potrójnej.

Robotnicy zgadzali się na to pod warunkiem 
wszakże Dądź zwiększenia im wynagrodzenia, 
bądź przyznania im kompletnego wypoczynku nie­
dzielnego W oapowieazi na to p. Erdler wj- 
dalił 8-iu robotników Pozostali zastrajkow ąli. 
Na razie dyrektor próbował ustąp ić  ich przez 
miejocowycn mieszkańców żydów, że jednak oka­
zali się oni nieudolnymi, zwrócił się o pomoc do 
policyi. Peiswazye komisarza nic nie pomogły 
i dopiero sprawnikowi i inspektorowi fabryczne­
mu udało się nakłonić strajkowców do pracy.

( :K. W ->).
— Z ruohu przesiedleńczego. Mieszkańcy kil- 

’u pogranicznych wsi powiatów humańskiego i 
npowieckiego, zorganizowali towarzystwo z 220 
rodzin dla nabycia n ajątku w gubernii oaKińskiej 
pow. kubiń kim. Iuicyatorzy t°go stowarzysze­
nia, włością nfc Feszczuk i Stecenko udali się na 
miejsce dla obejrzenia ziemi i przywieźli nastę­
pujące informacye:

Mąją.ea składa się z 3,056 dziesięcin, oce­
niony zas jest na sumę 241,100 rubli, z których

pc napisaniu kontraktu gromada płaci 28,000 rb. 
gotówką^ pozostałą zaś należność bank włościań 
ski rozkłada na 55 i pół lat.

Niedawno włościanie otrzymali wiadomości 
dodatkowe i nowe warunki kupna: 1) na grun­
tach, naoytych przez kijowskich przesiedleńców, 
można prowadzić gospodarkę przy pomocy li tyl­
ko sztucznego nawodniania. W majątru !uajai 
ją  się 3 kanały, których czyszczeniem winni się 
trudnić sami przesiedleńcy: 2) w majątku niema 
wody do picia, przesiedleńcy nuszą sami sobie 
wykopać studnie; 3) miejscowość jest malaryczna;
4) członkami towarzystwu mogą być tylko wło­
ścianie, mający dosyć środków, aby się zagospo­
darować i módz płacić raty bankowe i podatki;
5) prowadzić gospodarstwo na nabytych gruntach 
mąją prawo tylko sami nabywcy, którzy nie mo­
gą oddawać ziemi w dzierżawę; 6) majątek wi­
nien być pudzielony na gospodarstwa odrębne.

Pomimo tylu niedogodności i ciężkich warun­
ków kupna, włościanie wnieśli już zadatek w 
kwocie 8,000 rubli.

— Niedbalstwa. Lekarz iwańkowieckiego ob­
wodu lekarskiego pow. radomyskiego, p. Musu- 
sow odmówił pomocy zbitemu przez włościan 
N. Rudence, złapanemu na kradzteży krów 
w dn. 23 grudnia. Pomimo, że lekarz potem 
zawiadomił komisarz* policyi, iż pokaleczenia 
były leKkie, okazało się. że on nietylko nie ba­
dał Rudenki, ale go nawet nie wiaział. Rudenko 
nazajutrz umarł. Gubernator kijowski dowie­
dziawszy się o zajściu, polecił zarządowi ziem­
skiemu powiadomić go o decyzyi względem nie­
dbałego doktora. (Kor. wł.)

Kromka ekonomiczna.
Syndykat hut polskich. Wtych dniach podpisana 

została w Berlinie ostateczna umowa c zawaiciu 
syndykatu bnt polskich łącznie z hutami na po­
łudniu Rosyi- Umowa przewiduje ograniczenie 
prodnkcy w nientórych hntach za odpowiednicm 
odszkodowaniem ze sirony syndykatu. Między 
innemi tow. akc. Starachowice ma otrzymać 
8C000 rb., w zamian za co obowiązuje się ogra­
niczyć wytwórczość do normy, przez syndykat 
usta” owionej.

Wywóz zboża. Przez główne komory rosyjskie 
wywieziono zagranicę zboża w tygodniu od 16 
do 23 stycznia 3,240 tys. pudów zboża wobec 
5,581 tys. pudów, wywiezionych w tygodniu po­
przednim.

Kultura bawełny w Rosyi europejskie]. Próby 
pla iłowania ł awełny L a  polach doświadczalnych 
w Oćesie i Charkowie dały pomyślne wyniki. 
Wobec tego departament rolnictwa postanowił 
powtórzyć te próby na w.ększą skalę i planto­

wać na próbę wczesne gatunki bawełny amery­
kańskiej w niektórych gnh. Rosyi południowej

Skutki bojkotu tureckiego omawiane były 
przez korpnracye przemysłowe i kupieckie w 
Tryeście i BieLkr Izba jandlowa i puenysło- 
wa w Cryeście obradowała nad szkodami, które 
poniósł Tryest skutkiem bojkola towarów au- 
stryackich w Turcy1. Członek tej izby. Xidias, 
oświadczył, że nlgi przyznane przez rządaustrya- 
cki przemysłowcom i kupcom w Tryeście są za 
małe wobec poniesionych szkód, które wynoszą 
co nąjmniej 5 milionów koron. Świat handlowy 
'! Tryeście domaga się ulg w wysokości 179,000 
koron, gdy rząd chce przyznać zaledwie 30-eOO 
koron.

Grnpa przemysłowców sukienniczych Związku 
przemysłowego w Bielsku na zwołałem -  cym 
n lu  zgromadzenia omawiała skutki bojkotu i u- 
chwaliła domagać się od rządu zniżenia, wzglę­
dnie odpisania podatku zarobkowego dla poszko­
dowanych firm

Wywóz rosyjskiego oukru. W jwój cukru ro­
syjskiego przez Gdaf >k od początku kampaiii do 
stycznia n. st. wynosił ogółem 6.564,OOP pud.; 
(podczas kampanii ubiegłej 1,480,311 pnd.). Ogó- 
»um wywóz cukru rosyjskiego w r. 1908/9 wyno­
si 2,152,134 cetnarow. W r. 1907/8 wynosił on 
tylko 485,348 cetoarów.

Ogólny zjazd taryfowy. Dn. 28 stycznia r. b. 
odbędzie się w Petersburgu 127 ogólny zjazd ta­
ryfowy przedstawicieli kolei rosyjskich.

Zjazd w Charkowie Instruktorów ogrodnictwa. 
Przy końcu stycznia postanowiono zwołać w 
Charkowie ąjazd instruktorów ogrodnictwa. Na 
zjeźdrie tym oprócz kwestyi dotyczących ogro­
dnictwa będą rozpatrywane jeszcze kwestye zao­
patrywania przez ziemstwo włościan w nasiona 
i flance, opracowywania normalnego asortymentu, 
o walce ze szkodnikami ogrodnictwa i t. d.

Pozwolenie. Ministerstwo finansów udzieliło 
pozwulenia cukrowniom i rafineryom ustępowa­
nia rafmeryom prawa wywozu przypadających 
na mch ilości enkrn na rynki konwencyjne.

Asekuracya od Kradzieży z włamaniem. W ro­
ku ubiegłym Tow. asekurncjjne «Rossija» zaczę­
ła przyjmować uDezpieczenia od kradzieży z wła- 
mamen Towarzystwo nie odpowiada za kra­
dzieże dokonane przez służbę, osobę, która s>ę 
ubezpieczała od kradzieży, lub lokatorów, podo­
bnież jak za rabunki podczas zaburzeń, rozru­
chów robotniczych, podczas pożaru i napadów 
zbrojnych.

RED A K TO RZY  i W Y D A W C Y  

TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.
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Sprzedaż resztek
oraz m ateryałów  pozostałych  po sezonie.
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2-10272-1

M A I S O N  L T J B I O :
F unduk lejow ska JiS 10 m. i5.

NA KARN A W AŁ 1 0 -1 0 1 7 4 -2

poleca: Suknie balowe złotem  i srehr:*m p rze rab iane , gazowe, tiulowe, koronkowe. Oraz 
najm odniejsze m a te r ia ły  na sukie w izytow e. Tow ar j j s t  zag ran iczny  w naj- 

It-pazycii F aiunkach. Modele parysk ie . P rzy  pracow ni oddział kapeluszy.

£ Modny dom T-wa K. S. PROC£NKO i S-ka
„D om  Btawc vny“

zm ien ił f ir ­
m ę na

P rocenke, S u p ru n , Pcjsetin
K ieszcza tik  29 w p ro st pasażu . Telefon 1814.

Sprzedaż resztek
Jedw aonych , w ełrianych , baw ełn ianych  i sukiennych.

Sukn ie  odpasowane
koronkowe, chan tille , luxen, tiulow e z b łyskotkam i, j’edw abne, w ełn iane, suk ienne, ba­

w ełn iane i płócienne. .

Dr. B e n g u £ 47/Rue  Bwńche, Paris.

B a u m e  B e n ś u e

10269—1

N ąjta ń sze  p.sm o d la  m łodzieży. Pod k ierunk iem  Władysława Umińskiego. W ydaw nictw a XXX.
W ie c z o ry  ro d z in n e  4-10133-2

ty p o d n i k i  l lu e f  . ł ą c i n e i  1) D la m łodzieży do la t 16. 2) D la dzieci do la t  11. 
C o  m i e s i ą c  d o d a t e k  u s i ą ż k o w y  b e z p ł a t n i e ,  tylko za  zw rotem  kosztów, .:a ozdob 
n ą  opraw ę w  ang ie lsk ie  płotno, po kop. 15 za  każdy tom, czyli 1 r. 80 kop. za 12 tomów.

A rtyku ły  nauk„w e popu larne , pow ieści obyczajow e i h isto ryczne, podróże, hum ores- 
j a ,  kom edyjki, pam iętn ik i, najce ln ie jszych  p isarzy .

W i o  1909 „W ieczory" zam ieszczą: pow. h is t. Conan Doyle’a.- „ T o w a r z y s z  C u a r  
n e f l°  K s t ę c i a 11, „ M n ic h "  pow. h ist. z czasów  król. Ryxyt A. G rudzińskiej, n a jnow szą  
pow ieść fan ta s ty c zn ą  Wie U m iń s k ie g o  i wiele innych  za jm ujących  utw orów.

Dla prenumet-aiorów całorocznych osobne premium książka. D odatek m iesięczny  znacznie 
powiększony w  ciągu  roku utw orzy p ięk n ą  biblioteczkę, m a jąca  trw a łą  w arto ść 'z e  wz<*h 
du n a  tre sc  i o z d o b rą ^ f^ T w ę .

P R E N lE E R a I  A roczna rb. 4, z p rzesy łką pocztow ą rb. 5.
W a r s z a w a )  Ma z o w i e c z a  10. Red. i W yd. W ł. U m iń s k i .

! P O D A G i R Y - r e u m a t y z m u !
r f E W R A L G N Cena: 1 

tt.20  K .  i
Obstid można we wszystkich aptekach. O r y g in a ln e  
pudełka opatrzone są ro ź o w ą  banderolą z poaplsem P

IO  m atow ych fo tografii gpoinetow ych 5  r b .  
• 4. „ w izytow ych 2  r b

1667—39

Najstarsza fabryKa ogniotrwałych kas.
i .  Z w i e - L c h a w s k i e nS .  z w i e - z ć i h o w s s i e g o

F a b ry k c  W . W asilkow ska Jfc 77.
Skład: K reszczatik  3.

i Telefnnw i FablT ki Ns! te le fony . ( gkładu }751
(Cenniki na żędanle. 4268-,-7q

A O K A O I O K K K M O K A O O K A U K I K  A O K A C J K : J K lK A O K A O K if f l
**   — ■ -* w w  U c  —  stacya kolejowaKowanówko w W Ks. Poznańskiem,

Oborniki (Obornik)

Zakład dla umysłowo i nerwowo cnorycli |
J  w uroczem  położeniu, w les is te j okolicy z parkiem  60-cio m org., założony w  1858 r. Q
X D.\ Adam Karczewski. Dr. Stanisław Szuman.
0 l} n K ^(]K X }K } K IK M (.-(} K I)K X X M O K ,rX } K .> ćn X I} K X X X } K )K lS l

M agazyn  Mebli

K , .  C e l i ń s k i e g o

P o siad a  n a  sk ładzie  kom plety  salonów , gab inetów , stołowych, sy p ia ln y ch  i innych

pokoi w yrobu Fabryk Warszawskich, meb",̂ § ’iwJ sbe.!i^ ’ dv'
P rzy jm tije  zam  w ien ia  z nąjnow szych  rysunków  n a  roboty sto larsk ie  i ta p ic e rsk n -

dekoracyjne.
CENY MOŻLIWIE NIZKIE. 10 0 ,0 -3

5*51
assaa

wystawia na doroczną sprzedaż
z w olnej ręki 6 ogierów , 1 szóstkę, 2 czwórki, 2 p ary , 6 koni w ierzchow ych i 12 klaczy 
źrebnych  - odchow uje z nas tęp u jący m i ogieram i: w  Chażynie: O nruli (XII, 204), Żniec 
(XI, 8 ,), L. Ci ung-T chang  (S. B F. XIII, 525), (XIII, 525) i H unter; w Rossoszu: T r iń -T n -  
w a  (XIII, 405), Tik ak  (XIII, 405), M ahom et, W ottyźer i Zuch. A dres: Rossosze, pocz ta  
Lipowiec E. W  z a r  ak r  te leg ra f  — Lipow iec — stacya . K onie oglądać m ożna w  m. Ros­
sosze o 2 w io rsty  od D tacy i L ipow iec K. P. Z. 6-10167-3

Bracia ZARĘBSCY
BIURO BOBDOWY MŁYNÓW

Kijów, Kreszczatik Nr, 22.
b e n e r a in e  p r z e d s t a w ic ie l s t w o  fa b r y k

[ .  R. et F. Turner Ispswich (A n g lia )
. . . .  po lecają 20- -10129—4

A n g ie lsk ie  n a j le p s z e  w a lc o w o  z ło z e n ia  
„ D ia g o n a l“ T u r n e r a .

A n g ie lsk ie  m a s z y n y  d o  d u n s td w  i k a c z e k  . P u rifer"  T u r n e r a , 
n g ie ls k ie  p a r o w e  m a sz y n y  i io k o m u b iie  T u r n e r a .

Cennik opisowy ilustrowany na rok 1908
Składu Kasion i Narzędzi Ogrodniczych

^ O g r o d n i k  P o l s k i ”

Od dnia 12-go stycznia

W  skiepie bielizny i kapeluszy

„ Ż A K ”
W. W a s i lk o w s k i  6

tradycyjna doroczna

W
ypmdaż

w szystk ich  tow arów  z rabatem
to%-ao%.

B ielizna w yłącznie w łasnego  w yro­
bu, k raw aty , kapelusze, kołnierze, 
m ankiety , spinki, kam izelki, pończo­
chy, sk arp e tk i, rękaw iczki, paski, 

g rzeb ien ie . 1o266-1

Autom obile

jtala”
nie m ające w  konstrukcy i żadnych  wad, 

k tórem i g rze szą  na jlep sze  sam ochody 
W z u p e łn o ś c i  u d o sk o n a lo n e ,

U

Mario Visconti
CmESA

Dla szerszego  ozna jm ien ia  publiczności 
n a  czas kon trak tow y w  K ijow ie n a  m iej­
scu. Model 6 cylindrów  60 — 90 s ił uo 

obejrzenia. 10—10175—3

50-4022-17

JAROSŁAWSKIE i KOSThOMSKIE

Płótna
6 .  S O K O Ł J W *

KBESZCZATIń Np. 5 4 .
Otrzymano w wielkim wyborze roz­

m aite płótna, bieliznę stołową, poń­
czochy, sfcarpetki, prześcieradła, goto­
wą bieliznę męską, towary bawełniane 

i wiele innych przedmiotów.
Ceny zawsze sta le  i niższe od w szyst­
kich w Kfjowie, o czem proszę się oso­

biście przekonać. JO204-1

w  W a r s z a w ie ,  ul. M a z o w ie c k a  II.
W ysy ła  s ię  n a  żądan ie  b e z p ła tn ie . 3-10157-

S H B  ZAKŁAD M Q
Cfiirurgiczno -  Ginekologiczny ■  
„ Z D R O W I E ’ "

W a r a u w a  u lic a  Z ł o t a  Np. 3 . 
D >rś-w  |M Bełżyńskiego, Józefa  Czarkov.'skie- 
go, E  E rlicha , W. H oroaynskiego, I  K ryń­
skiego, A. M incort, Z. M onsiorskiego, W. Ru- 

dz ińsk iege i C zesław a S tank iew icza. 
L sbo rato ryum  prow adzi Dr. J . J a k i ­
m o w ic z .  S pecyalna sa la  porodowa. 

Pokoje pojed. od 3—8 rub.
—10173—1

R i l i r n  ^  Tow. D obr
» | 0 i u r 0  p r a C y  Mało Ż y tom ierska 8

t e l e f .  I78C
Fllja: L abo ra to rna  12. Rekomend. nauczy­
cielki, bony, oficyrl,, rzem ieśl. i w sze lką 

służbę domową.
Przy Filii w spółm ieszkanie p  n „Schronisko 
S tej Jacwlgl" dla poszuk. p rac y  m łodych ka­
toliczek. ‘ „ -2 4 8 4 —65

W n i ^ T ^ U i : : T l m ł o d a ,  in te lig e n ta  
•  T a l  9 ń t  w i a i m a  poszukuje szycia  w

dom u pryw atnym . A dres: M. P odw alna N r 15 
m. 10, d la  Jai iny |M ... 3 —10193- 3

(W yłączna sprzedaż). 

„Oryginalne" Burki Damskie i Męskie,

Kołdry, Sukno na myśliwskie kurtki. 

P O L E C A :
Polski sklep płócien

a  również
P łó tna, m odepolam y, bielizna stołowa, bieliz­
n a  dam ska i m ęska gotow a i n a  zam ów ienie.

Ciekła pledy, chustki.
H a k i, koszulki, kalesony , pończochy, sk a r­

petki.
K raw aty, spinki, rękaw iczki, w yroby skó­

rzane, oraz in n a  g t la iuerya.
H alki jed w ab n e  od 6.80. „-4920-14

.Kreszczatik /{s 37.
Wprost magazynu Brabeca.

D o ś w ia d c z o n y  
b u c h a lte r -k o r e s p o n d e n t  polak  mł. sam . 
z spec. w ykształć . 11 la t  p rak t. w  handlu , 
fab ”. i gosp. P ragn i«  zm ienić posao'ę w  Ki­
jow ie  lub n a  w yjazd. Kijów, J .-Podw alna 
Nr. 15 m. 10. Z egarkow sks 6-10194-2

Wojny w powietrzu.
W ojska w pow ietrzu . Znaki n iebieskie. Gło­
sy  nadpow ietrzne. Ś w iat zm art w ychw stający. 
W idzenie i sły szen ie  m in ionych  zdarzeń . 
H istoryczne zdarzenie. Jasiiow iuzenie , p rze ­
czucie i t. d. M agia w  In d t aoh W scnodnich. 
Pozyw anie przed  Sąri boży. Z em sta zam or­
dow anych. M uzykalne objaw y św ia ta  ciucho­
wego. R ozkosze u m ieran ia . U m arli u k az u ją  
się. N iew idzia lna  sił? w ypędza p o sła  i adwo­
k a ta  z dom u rodzinnego. B ia ła  pan i. Cesarz 
Napoleon J  1 b iała pani. Gdzie je s t  św ia t du­
chowy? D usza, śm ierć i p rzem ien ien ie  św ia ta . 
T reść  puw yższą zaw iera  k siążka prof. d ra  M. 
P erty : „Dowody Istnienia świata duchowego do 
którego wstępujemy po śmierci". C ena 85 kop. Do 
n ab y c ia  w  k s ię g a rn i L. Idzikow skiego w  Ki­
jow ie , o raz w  innych  k s ięg arm acn . Skład 
główny: G ebethner i W olff w W arszaw ie,
N ow osienna 9. 5—10260 1

Stud. (były) Unlw. Parys, obecnie Uniw. Kijów, 
ukoń. W y ższą  H u s. S z k o łą  N auk S p o ­
łe c z n y c h  p o siad a  dypl., udzie la  lekcyi, zn. 
franc., niem ., ang , i łac. Zgadz. ząj. m iej. 
wychów, se iiret. osob. lub  inne  odpow iednie 
z a j ą c ie ,  tu  lub n a  w y ja z d  List. p us te
re s t  P . W erlen . 1 —j.0214—l

l-sa  .1 L e c z n ic a  d e n t y s t y c z n a .
K reszcza tik  35. P rzyjm . 1 .k a r z e  s p e c y a -  
l i ś c i  od godz, 9 rano  do 9 w ieczorem . Ku 
racya, plomb, w yryw . b e z  b ó lu . P o r a d a  
i K uracys 3 0  k o p . Zęby sz tuczne od 1 rb.

.  Joie-5

Za % od
przy jm ie za rząd  m ają tk u  p rak tyczny  adm . 
roi. adr. m-ko D ziuńków  Nr. 731857 p. r

20-10052-9

Potrzebna 3i012°-2
j e s t  n a  se k re ta rz a  sta łego  m łoda, re lig ijn a , 
p rzyzw oita, dobrze w ychow ana i w ykształ­
cona panienka. A leksandrow ska 41 m. 44.

Żywych
F u n d u k le jo

kwiatów

5-10196-3A gronom
skończony, posiad. chlub, świad. i rekomen 
przyjm ie zarząd m ejątkiem  n? kaw alera lub 
z ordjrn. za skrom, wynagrodź, poste restan ­
te. Kijów, dla W itolda Gorczyńskiego.

P o lite c h n ik  poszukuje lekcyi. Ka.-awaiow- 
ska J4 47 m. 16. 3 -1 0 2 1 8 -3

Sklep 
Włc-żl

31 F u n d -iik b jo w g k a  31.
P rz y jm u je  w sze lk ie  zam ów .enie n a  a rty st. 
w ykon, bukietów  w ese lnych  i innych . Ko­
szyki, żard in ierk i, g irlandy , bu ton ierk i z  ży- 

wyi h i sz tucznych  kw iatów .
C eny b e z  w s p ó łz a w o d n ic tw a .  

C oaziennie o trzym ujem y k w ia ty  z F ia n c y i 
i  YUoch. 10253—1

Przyjmuje zlecenia
nych  firm  n a  kupno-sprzedaż tow arów , m a­
te ry a łó w  i produktów  gospodarstw ? wiej­

skiego. 10252—1
K upno-sprzedaż, uarce lacya  i w ydzierżaw ia­
nie m a ją tk u w , domów w illi, fabryk , m ły­
nów  i i. d. L okata  kap itałów  pod zastaw  
nieruchom ości. A lek san d ro w sk i 41 m. 44, 
v is a  v is „C hateau  des f le u rs“,i, od 12—4 g.

Bona
Mi osca.

polka froebianka^lS-
m ałow ska 19 m. 1. 10262—1

Angielkę
z niem ieckim , francusk im , 4 -Ie tn iem  św ia ­
dectw em ; nauczycie lk i polki z eh lu b n em i re- 
kom endacyam i po leca B iuro W asilew sk ieg o , 
W arszaw a, M arszałkow ska 123.____  1*10263*‘

T ? . r ł - |n n i ’ a A  dem. place o u leęo n sH o m e  
I? 1 d i l l ^ d i l S c  Francais. Krestch. 22 l. 21. 
  5 - 1 - 7 0 - 5

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW.
(Z i ■ o w y).

Na h o l. P o łu d n .-Z a o h o d n ic h i
K uryer  1 i  II ki. Odesa, Kiszyniów, Eli- 

zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m 45 zrana.

Pocztoicy I, II 1 III kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, N ow osielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w

Osobowy I, II i IH kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w  nocy, przyck. o godz. 6 m. 20 zrana.

Osobowy I. II i  III kl. Odesa, W ołoczyska, 
Wiedeń — odchodzi o godr 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 15 zrana.

M ieszany  II i III kl. Odesa, Brześć — od­
chodzi o g . 7 zrann, m. 25 przychodzi o g. 
7 m 35 w.

iow arow y yośp, IV kl. Odesa, Brześć 
Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 12 m. 57 po poł.

K uryer  I i  II kl. — W arszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m 10 w., przych. o g o i”,. 
11 m. 03 zr?,ia

Pocztoioy I, II i III kl. Mikołaj ów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fasińw  -  odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m 
16 zrani..

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Ziiu/nienka, Fastów  — idchodzi o 
godz. 10 m. 5o zrana, przychodzi o dodz. o 
nr 50 po po .

Osobowy I II III kl.Berdyczów, Radzi- 
wiłow, W iedeń—odch. o godz. 8 wieczorem  
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana.

Meiszamy I 11 i U l ki. Olszan ica, B iała  
Cerkiew, Fastów  — odch. o godzinie 4 m. 
po poł., przychodzi o godz. 9 m 28 zrana 04

Towarowy pośp, IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł.. przych. o godz. 9 
m. 15 zrana Uczni >wski Fastów  III klasa- 
odenodzi o go iz in ie  3 minut 29 po południu 
oprócz dni s  iątecznych.

Na k o l, M o sk .-K ija -W oron esk leji
Pośpieszny I, II i III kl wa — odch

o godz. 11 m. 45 zrar zych. o godz. 6 m 
1( wfecz.

Poeztowy I, II i III kl. Moskwa, Kursk — 
odch. o godz. 1 w nocy, przych. o godz. 6 
zrana.

Osobowy 1, II . III kl. uosKwa, Kursk 
Wo-oneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł. 
przych. o godz. 5 m. 25 po poł.

Osobowy I. II i III kl. Petersburg, Kursk 
Woroneż -  odchodzi o godz. 6 m. 35 wiecz. 
przych. o godz. 7 m. 30 zrana.

Osobowy I, II i III kl. K u rsk - -odchodzi o 
godz 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana.

Pośpieszny  I, II i III kl. Pi utawa, Charków 
Łozowaja, R istow, Sewastopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 10 w. przychodzi o godz. 9 m. 51 
rano. ,

Pocztowy 1, II i III kl Połtawa, Charków 
Kremieńczug — odchodzi o godz. 11 u1. 30 
zrana przych. o godz. 6 m 50 wiecz.

Tow.-osobowy Ii 1 III kl. Połtawa, Char­
ków,—odchodzi o godz. 11 m. 45 w iecz 
przych. o godz. 8 zm na.

Pocztowy I, II 1 i i i  kl. W arszawa, £*rny, 
Kowel, Iwangród, Granica, W iedeń —odcho­
dzi o godz. 12 m 25 po poł. przychodzi •  
godz. 7 m. 50 w.

Osobowy I, i i  kl. i III Brześć, Białystok, 
Grajowc — odchodzi o godz. 12 m. 10 w  nu 
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i Iłl kl. Petersburg, War­
szawa, Sarny, Kowel, Wilno — odch. o g. 
11 m. 50 w przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana.

Osobowy 1, II , III kl. Rostów nad D o­
nem Sewastopol, Ekaterynosław, ZnamienJ 
ka, Fastów — odch. o godz. 8 m 20 zranaJ
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DOM HANDLOWY

K- U U D M ER  i S -w ie

Kreszczatik A? 31

w y z n a c z a
od dn. 21 stycznia

W ODDZIAŁACH

Konfekcyi Damskiej
7 7

7 7

7 7

7 7

7 7

długie pluszowe
D a w n iej)

rb. 70
O b ecn ie:

rb. 30
krótkie „ 40 55 20
długie sukienue na w acie „ 50 5 5 18
krótkie ,, „ 5 5 5 5 od 55

8
syberynowe długie 5 5 40 5 5 10
krótkie 55 25 5 5 10

R ZEC ZY FU TR Z A N E  nabywać można po cenach bardzo nizkich.

W oddziale bluzek, spódnic i szlafroków sprzedaż z w ;slką zniżką.
Bluzki zefirowe po 1.90 i po 2.25 kop.
Szlafroki ciepłe od 7.50 kop.

W  oddziale konfekcji dziecinnej na rzeszy zimowe wielki rabat.

Lampy Żarowo -  Naftowe
„UNIWERSALNE”

d o  o ś w ie t l e n ia  w e w n ę t r z n e g o  — magazynów, 
hal, warsztatów, lokalów i t. p.

Funt nafiy wystarcza na 6 godzin palenia. 
K onstrukcja prosta

Siła św iatła jednego palnika około 150 świec 
W ygląd efektowny.
Ceny przystępne.

GENERALNA REPREZENTACYA

Warszawskiej Pabryki Lamp Żarowych
Michał Bukowiński "r s

„ K i j ó w  E m bu •
C en n ik  i e v i s  g r a t i s  f r a n c o .

3854-18 Potrzebni 8* uzdolnieni agenci na korzystnych warunkach'

WIELKI WYBÓR

Żelaznych Łóżek
poleca magazyn >-3704- 10

j W E B l i l

J . R O M A N O W SK IEG O
F irm a  eg zy stu je  od roku 1886

Kreszczatik Nr. 40. Telefon Nr. 816 S

10261-1

MAGAZYN JUBILERSKI

W a rsza w a
KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE

Ns 19 (dom własny)

OBUWIE

10—5146—5p o le c a

WYBÓR BIŻBTBRYI
'racowma przy m agazyn:' 

TELEFON N° 38-82.

Na żądanie 

projekty, rysunki odwrotną pocztą. 

W ysyłk a  za zaliczeniem.

Przyjmuje się obstalunki na roboty tapicorskie i stolarskie. Za do­
skonałe wyroby Magazyn został nagrodzony «Grand Pr:x» w B^uzelles' 
1905 i złotym m eualem  na wystawie w Rostowie n. D. w 190/ r,

K. S E P T E S  i S -k a
K r e s z c z a t ik  Nr 4 0 ,

LORNETKI
te a tra ln e  w  zw yczajnej i e leganck ie j opraw ie, opatrzone 

w najlepsze fran cu sk ie  szkła.
O k u la ry , b in o k le  i lo r n e ty .

10138-2

Fabryka i Skład Aparatów i Artykułów  fotograficznych

J ó z e f a  PoBe^i^nego
K ijów . K r e s z c z a t ik  Nr 43.

Filie: w Moskwie, Odesie, Rostow ie r/D . Fabryki: w  L ibaw ie i w  M oskwie. 
Poleca: a p a ra ty  fo tograficzne od 5 rub li i wyżej

Katalugi wysyłamy bezzwłocznie na żądanie. 16-4896-14

T-wa St. Petersburskiego 
Wyrobu Mechanicznego 

O b u w i a
Eleganckie! T  rw a łe !

Męskie, Damskie, Dziecinne,
nabywać można we wszystkich pierwszorzędnych magazynach.

\Vobec częstych  n a ś la d o w n ic tw  u p rasz am y  o zw racan ie  
bacznej uw agi na herb  p a ń s tw a  o raz m arkę fab ry czn a  na 

podeszw ach

Sprzedaż hurtową wykonuje wyłącznie
DOM HANDLOWY

LEOPOLD NEUSZELŁER
: W

Filia

tamże

1 ZARZĄD GŁÓWNY w S t  PETERSBURGU.
Moskwie, Rydze, Cdasie, Ekaterynbuip, Irkucku, Rostowie nad Donem, Charkowie, Ta- 
szkencie, Tyflisie, Kazaniu, Wilnie, Peimse, Saratowie, Władywostoku i Kijowie.

Kijowska mieści się przy ui. Funduklejowskiej EO,

Kaloszy T-wa Rosyjsk.-Ameryk. 
wyrobów gumowych.

pod fiirmą „TR EU G O LW K ^,

K o lo sa ln y
w y b ó r

tylko u re p re z e n ta n ta  
upełnom ocnionego.SIEWNIKÓW pat. Fr. Meiiohara

/ i .  p r o ^ u p e k  w  J K i j o w i e *
io—10267—i u l ic a  B e z a k o w sJ c a  Ni* 3.
W  sk ładzie  kijowskim , z n a jd u ją  się  na sprzedaż: łyżeczko w t' S ie w n ik l u n iw e r s a ln e  
p ro ste  24, 22, 20, 18, 16, 13 i ,1 — rzęd. 100 m 'm  i N o m b  in .o w a n e  zbożowe U n iw er ­
s a ln e  — m otylkowe 17-to_ i 21 — rzęd. p rzy d a tn e  do s i a n i a  b u r a k ó w  lub w s z e lk ic h  
innych  nasion , ,, ^dnocześn ie z naw ozam i sz tucznym i — R r ą d s m i  w  jed n y m  s z e r e g u  
r a d d łe k  S dległych o 5 cali. K o m b in o w a n e  do buraków  , m oty lkow e 7-mio rzędow e ne 
7 w erszk e^  ? z y jm u ją  się obsta lunk i n a  siew nik i inny eh typów  i rozm iarów . S ie c z ­
k a r n ie  z a g ra n ic z n e  zupełn ie  b e z p ie c z n ie  poraź d ru g i n ogrodzone. P róby  z niem i od­
byw ają sie w m ym  składzie. P roszę  przekonać się. K os Barki, ż n iw ia r k i i g r a b ie  
am eryk. „PLANO*. K iera ty  i s e p a r a to r y . C eny i w a ru n ! »i d o g o d n e . D ostaw a n a  czas.

Skład Aoteczny ALEKSANDRA BOJNOW SKii
Pulecj,. św ieżo  m e d y k a m e n ty  apteczne. W odę m inera  
lam pek I-go gatunku , S p iry tu s  d en a tu r. po cenie sklep , mo 
to  p a loną  — p r a w d z iw ie  a m a to r s k a !  W ielki w ybór 

lep szy ch  firm  zag ran iczn y ch  i krajowy oh. oraz 
U w a g ą ll ru b la : okulary lub binokle ze szk łam i 

g ie lsk iego  w y ro b u  w  ko losa lnym  w yborze. W szelkie repa i 
poczekaniu.

O ku lary  za  re c e p tą  pp. doktorów  w ykonyw ują się  z i

■pfl W .-W fodz:m ier-  
lUU, s k a  Nr £3 .
Iną różnych  źródeł, oliw ę do 
nopol. K aw ą codziennie św ie- 
porfuraery i, kosm etyków  naj- 

w łasnego w yrobu.
1-go g a tu n k u  .kam ienne) an- 

•acye narzędzi optycznych n a  
-3 762-19

n a tem a ty c zn ą  dokładnością.

Władysław Budniciti.
P R A C O W N I A

m ęskiego, dam skiego i dziecinnego  obuw ia, 
w ykonyw a sum iennie o b sta lu n k i najnow szych  
fasonów  z krajow ego i zag ran icznego  m a- 

te ry a łu .
C eny u m ia r k o w a n e . 25-4434-12

W. W ło d z im ie r s k a  u l. Nr II.

g p K A O K )X ]K X } K X iX K X :A (} K |g

: Salon do Modes |
k  Robes, Jupes, blomses e t m an teaux . ^

W ykw alifikow ane p raco w n ice  z z a g ra -  ^  
H nicy i W  arszaw y .' ^

* M-me Szan iaw ska  *
L  P r o m n a  15. 10-10094-4
l9blO K )K )K )K )K :N (A (}K A O K ]K xiel

Kijó-.ir, K r e s z c z a t ik  2 5 .
Przedstaw icielstw o znakom itych maszyn Am erykańskich.
N l a c 9 C o n m i i p k ^ — S S f J S S S :

wy i części zapasow e — n a  s k ła d z ie .

Młocarnie automatyc^ns z samochodami m obilam i
z sam opodaw aczam i snopów, au tom atyczną w agą, sam ou- 
k ładaczam i słom y, w y-obu  I I P n o n  Omłót od 3,000 ao 

am erykańsk ie j fab ry k i J* UUwCi 6,000 pud. dziennie .
P ł i m i  n o r n u i o  do sam ochodów  C ase. ] V r f lQ 7 V n 'V  zyskały  pow szechne uznan ie  podczas lo-o dniowej
l i l i y i  |#tIYUW o O^zą do 14 dziesięcin  dziennie . y  praCy w m ają tk u  C zerepaszyńce n a  Podolu. W lecie

Złotym medalem h i f t o m o b i l e  w i e j s k i e

w yrobu A m erykańsk ie j Haryester Company sk ich  zbudow ane.  ̂ c o d z ie n n ie  p o d c z a s  K o n tra k tó w .
Osoby in te re su ją c e  się racza  s ie  zg łaszać  do naszego  biura — K reszczatik  Jf° 25. 8--10105—2

pośredniczące w dostarczaniu  
p racy  studen tom  m edykom  i 
m łodym  lekarz om poleca ta ­
kow ych do ap likow ania, m a­
sażów, e lek tryzacy i, p ie lęgno­

w ania chorych, tow arzyszen ia  im  n a  k u ro r­
ty. Również d la  pow yższych studentów  
w yszukąjem y  lekcyi, korepetycyi, tłom acze- 
n ia  i p rzep isyw an ia . B iuro otw an-e od 3 Jo 
5 g. w g m ach u  kliniki ak uszery jno -g :neko- 
logicznej. 4946—7

F o r t e p i a n y  i [ P i a n i n a

fabryk! „A. STROBY w Ki owie
S przedaż po cenach  375  d o  5 0 0  r u b li i drożej, w y n a je m  o d  8  r u b li.drożej, w y n a je m

Ż y la ń & k a  N r .  27 T e le fo n  985. „-3089-47

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
spacyalr.e parowe 7  A  l l ^ F W A

oczyszczanie ubrań U l  w f M w h  U W  » »

„-461s:-27

Kijów , Prorezna 2
w domu Towarzy­

stw a Rosya.

Firma nagrodzona nie i farbow anie Wielkim złotym medalem
i h o n o r o w y m  k r z y ż e m  na w y s t a w ie  w  W iedniu.

Kin. złotyi
iw ie  w  Wic

Obstalunki spiesznie wykonywa w przeciągu 5 godzin. T e le f c n  1663.

Biuro

śliczny  d la s ta łe g Y spokojnego 
lokatora, duży ogród. M ożna .iaPokój

b n n - i r a l f ł u  ira irw a j p rzy  dom u w prost i U f l i r d K i y ,  do ra tu sza . ~  ' 
d rjaw ska JvTe 21 m. 18.

Bulwarno-Ku- 
8 —10206—2

Przepisywanie
4-10188—3

D rnkfrn ia  Polska w  Ki.jouio, ulica  W a sy lc z y k o w sk a  (Prorezna) 9 , róg Fuszkińskiej.


